
Keaakcja 
stracja: 

Admuu 
(daw 

ludniu. 

s 
kwart . ( p n y ^Płlfcle" 

Prenumerata zagraniczna 4 zł. 60 gr 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho
norarium uwalane sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

Rok X I T O r T 2 1 Łódź poniedziałek 2 maja 1938 r. 

CENY OtiŁOSZEN: 
Przed tekstem t.J. 1-sza strona 60 gt 
!A w. m-m 1 lam. str : 6 ł a m : w teksci> 
50 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gx 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za w> 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dli 
oezroboL 1 z t Ogłoszenia dwukolorow 
-> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
ne i trójkolorowe o 100 p r o c drołe 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 i: 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 28 prr 

droższe. 
Z* 1 w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów) , w wydaniu prowii 
cjonalnym zł. Ł — . Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
n i * odpowiada. P . JŁ O. N r . 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka 

Burze 1 ulewne deszcze 

w dalszym daga trwają w Hiszpanii 
m m DROBNE UTARCZKI LOKALNE. 1 

SALAMANKA, 2.5. — Główna kwatera 
wojsk gen. Franco ogłasza, że burze i ule
wne deszcze w dalszym ciągu uniemożli
wiają działania wojenne. 

ODPARTE ATAKI. 
SALAMANKA, 2.5. — Komunikat urzę 

dowy głównej kwatery wojsk gen. Franco: 
Pomimo niepogody oddziały walczące na 
odcinku Alfambra poprawiły swoje linie i 
zajęły ważne stanowiska pod miejscowo
ścią Jorga, którą zdobyły przed kilku dnia
mi. Na froncie Cordoby próba ataku na od 

cinku Ovejo została odparta przez nasze 
wojska, które wzięły do niewoli 9 żołnierzy 
i zdobyły 20 karabinów. 

Zawalenie sie ściany 
w zabytkowym budynku w Gorlicach 

GORLICE, 2.5 — W Gorlicach runęła 
wczoraj przednia ściana dworku szlachec
kiego z 16 w. chronionego jako zabytek 
architektoniczny i historyczny, w dworku 
tym bowiem mieściła się świątynia w cza
sie nowinek religijnych w Polsce. Walący 
się mur zniszczył przyległy skład i war
sztat mechaniczny. 

Zjazd rektorów państw, szkół akademick ich 
omawiał sprawy organizacyjne przyszłego roku 

WARSZAWA, 2.5. — Odbył się w M i 
nisterstwie WR i OP zjazd rektorów pań
stwowych szkół akademickich pod prze 

Na granicy francusko -hiszpańskiej. 

wodnictwem min. Świętosławskiego przy 
udziale pp. podsekretarzy stanu Alexandro-
wicza i Ferek-Błeszyńskiego. Przedmiotem 
obrad były sprawy, związane z organiza
cją przyszłego roku akademickiego w zwią 
zku z wejściem w życie postanowień no
wej ustawy o powszechnej służbie wojsko 
wej, organizacją Legii Akademickiej oraz 
wprowadzenia w szkołach akademickich 
wychowania fizycznego i kursów OPL'. 
Poza tym przedmiotem obrad były sprawy 
reformy studiów na wydziałach humani
stycznych i matematyczno-przyrodniczych, 
sprawy pomocy materialnej młodzieży aka 
demickiej oraz warunki przyjmowania do 
szkół akademickich, kończących licea za
wodowe i pedagogiczne. 

Koło Saut du Loup. (w pobliżu Borda) na pograniczu frahcusko-hiszjwńsklm ucie-< 
kajacy do Francji milicjanci wysadzili dynamitem most graniczny. 

i wftfeiwiBkiw si l it iaisti i l 
odbędzie się w niedzielę w Częstochowie. 

CZĘSTOCHOWA, 2.5. — W roku bie 
żącym pięćdziesiąt lat mija od śmierci apo 
s<ołą nowych czasów, wielkiego wycho
wawcy św. Jana Bosko. 

Dia upamiętnienia tej rocznicy odbę
dzie się w Częstochowie w dniach 7 i 8 
maja pod protektoratem J. Em. Ks. Kard. 
Aufeijsta Hlonda, Prymasa Polski i J. E. ks. 
biskupa .Teodora Kubiny konkres związku 
Pomocników i pomocnic salezjańskich, by 
tych wychowanków salezjańskich, setek 
młodzieży salezjańskich załcładów oraz przy 
jaciół dzieł św. Jana BoskVz'całej Polski. 

Program kongresu obejmuje uroczyste 
nabożeństwa, śpiewy religijne, występy or
kiestr salezjańskich wychowanków, zebra
nia z referatami i td. . •' i • . 

Pociągi .popularne wyjadą: z Warsza
wy, Krakowa, Poznania, Łodzi, Kielc, Ka
towic i Oświęcimia. Prócz tego można ko

rzystać z indywidualnych kart uczestni 
cfwa (do nabycia przed wyjazdem: Księża 
Salezjanie, Częstochowa, Sobieskiego 11). 
Informacyj udzielają i zgłoszenia przyjmują 
wszystkie zakłady salezjańskie w Polsce 

Papież nie uznał ślubu 
króla Zogu z nr. Appon v i 

BUDAPESZT, 2.5. — Według wiado
mości, nadeszłych do Budapesztu, nie ty l 
ko albański kler katolicki, ale także Papież 
nie zaakceptował małżeństwa króla Zogu 
z hr. Geraldyną Apponyi, ponieważ król 
odmówił podpisania zobowiązania, w myśl 
którego dziecj zrodzone z małżeństwa z hr 
Apponyi mają być wychowywane w duchu 
katolickim. Do Tirany nadeszło zawiado
mienie od Papieża dopiero po uroczysto
ściach zaślubin. 

P O Ś L U B I E K R Ó L E W S K . * * 

Król Zogu l i królowa Albanii GeraWłfffl i r strojach śfabnych przyglądają się popi
som kobiecego pułku gwardii. 

Jakich rad udzieli 
prezydentowi' 

Wielka Brytania? 
Czechosłowacji? 

LONDYN, 2.5. „Sunday Times" twier
dzi, że demarche brytyjskie w Berlinie w 
'sprawie Czechosłowacji zostanie podjęte 
dopiero za 10 dni, lub później, gdy rezulta
ty rzymskiego spotkania Hitlera z Mussoli-
nim będą wiadome. 

W. Brytania 1 Francja mają poradzić 
Pradze, aby udzieliła mniejszości niemiec
kiej większych ustępstw, niż te, które sfor
mułował prezydent Benesz, w swym memo 
Tiale do obu rządów. 

Poszukiwanie rozwiązania pójdzie dro
gą podobną do eksperymentu zastosowane 
go obecnie w Indiach, mianowicie przeka
zania administracji lokalnej kierującej o-
światą, pomocą bezrobotnych, obsługą po
cztową, skosami i środkami-komunikacji, 

stanie przed s i k i 
za znieważenie pamięci Marszałka Piłsudskiego 

WARSZAWA, 2.5. — Wiadomości o 
wytoczeniu dochodzeń przeciwko b. mar
szałkowi Senatu i Sejmu Trąmpczyńskiemu 
o znieważenie pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w artykule o oswobodzeniu 
Poznania, wydrukowanym w czasopiśmie 
,,Zwrot" znajdują potwierdzenie. 

!apica fałszowane stuzłotówki 
przemycano na 

KATOWICE, 2. 5. — Władze bezpie
czeństwa od dłuższego czasu prowadziły 
na terenie pow. świętochłowickiego i m. 
Chorzowa skrupulatne poszukiwania w 
związku z pojawieniem się znacznej ilości 
fałszywych banknotów 100-złotowych. 

Po pewnym czasie policja wpadła na 

Artykuł ten zawierać ma m. in. krytykę 
idei legiono-wej w stosunku do dzielnic za
chodnich. W najbliższych dniach ma być 
przesłuchany b. marsz. Trąmpczyński, któ
ry obronę swoją powierzył kilku znanym 
adwokatom warszawskim. 

robotami publicznymi^oraz policją — Niem 
ćom, na tych terenach, na których stanowią 
oni większość z zachowaniem dla rządu w 
Pradze kontroli nad obroną waluty, cłami i 
polityką zagraniczną. 

Poeta jubi lat odznaczony 
orderem „Polonia restituta", 

LWÓW, 2.5. — Wczoraj obchodził we 
Lwowie 40-lecie pracy literackiej znany 
poeta i autor dramatyczny Henryk Zbierz-
chowski. 

Z okazji tej P. Prezydent Rzplitej od
znaczył pisarza orderem „Polonia Restiłu* 

ta"~" V* : • 77 
Wręczenie odznaczenia odbyło się w 

czasie premiery najnowszej sztuki Zbierz-
chowskiego pt. „Zawsze wierny", wysta
wionej w Teatrze Wielkim z okazji jubiłeu 
szu pisarza. 

Pspleraicie \am U 
Piorun wywołał pożar 
Skutki wczorajsze! burzy. 

Otwarcie Targów P o i n a ń s h i c B i . 

Górny Śląsk* 
trop całej świetnie zorganizowanej szajki 
kolporterów, których aresztowano. Są to: 
Antoni Mucha z Chorzowa oraz niejacy 
Macioczek, Dobias, Pasruszeek, Szurawa i 
Ośliżlok z Świętochłowic. 

Afera fałszerska zatacza szerokie krę
gi. Ustalono że falsyfikaty drukowane są za 
granicą. 

Władze bezpieczeństwa znają już na
zwisko herszta bandy i należy się spodzte 
ewać, iż w najbliższych dniach znajdzie się 
on w rękach sprawiedliwości. 

Kolportowane przez szajkę falsyfikaty 
100-złotowe są bardzo zręcznie podrobio
ne, tak, że trudno je odróżnić od prawdzwl 
wy eh 

ŁÓDŹ, 2. 5. — We wsi Budy-Stoki w 
czasie wczorajszej burzy piorun uderzył w 
dom Englera Reinholda, wskutek czego po 
wstał pożar. Straż ogień ugasiła. Straty nie 
wielkie. Ofiar w ludziach nie było. 

.We wsi Guzew nieznany sprawca usi
łował podpalić zagrodę pana Osieckiego. 
Ogień podłożono pod siano w stodole. Po 
pewnym czasie zauważono płomienie i ogień 
'ugaszono przed przybyciem straży. 

Policja poszukuje podpalacza. 

I I L N E J F L O T Y W O J E N N E J ! 
I K O L O N U -

- W 
czoraj mi tan dokonał otwarcia tegorocznych Targów Poznańskich, maja
ch za f?c«ate tradycje. Na zdjęciu — dziedziniec kolumnowy Targów Pc-
""«kicli. ?

a IcJótsgo grupują się pawilony państw obcych, oraz przemysłu 
ludowego,. 

Dolar 5.2G'j2 
Bank Polski notował dolary po 5.26 i 

pół, funty szterlingi 26.34, franki szwaj
carskie 121.40, franki francuskie 16.10, l i 
ry włoskie 22.80 

Uroczystość w szkole Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie 

W związku z zakończeniem kursu przez najstarszy rocznik Szkoły Podchorążych 
Lotnictwa w Dęblinie, odbyła się w obecności Szefa Lotnictwa Wojskowego gen. 
Raysk:ego uroczystość szkolna, związana z przekazaniem przez odchodzący rocznik 
sztandaru najmłodszemu rocznikowi Podchorążych Lotnictwa. Zdjęcie przedstawia 
rzut oka na uroczystości w Szkole Podchorążych w Dęblinie, pcdcia-3 uroczystej 
mszy św. polowej. Podchorążowie wszystkich rcczu'ków stoją w czworoboku. 
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DZIŚ I D N I NASTĘPNYCH! 

OSTATNI ALARM 
W rolach g l . : Constance Bennet, Douglas M o n t g o m e r y , Oskar Homolka . 

Passe-part. , b i le ty u lgowe i wolnego wejśc ia n ieważne. 

Ż y d ó w k a z a m i e s z k a ł a w s y n a g o d z e 

Cl - K A W A (PRAWA SĄDOWA. 

U L 

Ol I DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

Na jw iększe arcydz ie ła reż. E. LUBICZA p.t. 

w ro i . g ł . M A R L E N A D I E T R I C H I H E R B E R T M A R S H A L L Ceny od 51 gr. 

Nowe zatargi w fabrykach. 
ImfAiM pracy nakłonił ROBOTNI«ÓW do przerwania strajku. 

Ł Ó D Ź , 2.5. — Bieżący tydz ień zaznaczy sł« 
r a gruncie rubo tn iczo-p racown iczym szeregiem 
K r t r a k t a c y j o uk łady zb io rowe. I tak w dniu 
dz is ie jszym odbędzie sie odroczona z ubiegle-
i« tygodnia konferencja dla zawarc ia u m o w y 
w p rzemyś l * ceramicznym. Właśc ic ie le cegielń 
przedstawią w łasny pro jekt u m o w y , k t ó r y pod-
cany będzie dyskus j i . 

O B U S T R O N N A K O N F E R E N C J A . 
W t rodf l odbędzie się dalszy ciąg p e r t r j k -

t i c y j o l i kw idac ję zatargu robo tn i ków tka lń 
WEŁNIANYCH. Przedmio tem sporu jest zasadniczo 
r-westia honorowania odpowiednie j t a r y f y p ł a : 
(7 1 8-ej). Obustronna konferencja odbędzie s!ę 
i u terenie Okręgowego In rpck to ra tu Pracy . 

Z A T A R G W F A R Y C E GIESNERA. 
Na terenie farb iarn i Giesnera p rzy u l . K i l i ń 

skiego 22-24 wybuch ł zatarg robotn iczy. Robot -
r i c y zapro tes towal i p rzec iwko nieregularnemu 
wyp łacan iu za robków, p rzy czym pow iadomi ' ! 
Inspekcje pracy, prosząc o interwencję . Konfc-
r j n e j a w sprawie tego zatargu odbędzie sio 
v J3. cbw. inspekcj i p racy w dniu 6 bm. 

K R Ó T K O T R W A Ł Y S T R A J K . 
W A 'cksandrowie w y n i k ł s t ra jk robotn ików 

tka ln i mechanicznej f i r m y Buzyn . Załoga fa 
b r y c z n a porzuci ła pracę, nie mając możności 
y y r a b i a n i a stawek, na skutek zastosowania sue 
i a 'nych ga tunków przędzy . 

ZAWSZE 
L U N A , p ł y n do czyszczenia m e t a l i , s rebra, 
p la te rów , sz>b i lus ter \ 

Zgon generała. 
WŁOCŁAWEK, 2. 5. — We Włodaw

ie j zmarł emerytowany generał brygady i 
b. dowódca 4 dywizji piechoty ś. p. Stanl-
s.aw Kaliszek, w wieku lat 75. 

Pogrzeb odbył się wczoraj po południu 
z kaplicy klasztoru 0 0 . Reformatów przy 
u.lziale wojska, orkiestry pułkowej i t łu-
Iniów ludności. 

CHOROBY s k ó r n e I WENERYESNE 

hi. Ccciietniana 4 tel. 100-57 
Nledz. 1 święta od 10—1 w pot. 

Przyjmuje od 8 do l e j I 5—9 wlecz. 

Powiadomiony inspektor zdołał nakłonić 
robotników do przerwania strajku, gdyż za
sadnicze rozmowy odbeda się po przyjeździe 
właściciela fabryki dopiero w czwartek 
5 maja. 

ORYGINALNY KONFLIKT. 
Oryginalny konflikt wyniki ostatnio w Pa

bianicach. Podobnie, jak w innych miastach 
województwa, obowiązuje tu orzeczenie dla 
dozorco domowych, normujące place dozór 
ców i przydział nieruchomości do odpowie
dniej kategorii. 

Tymczasem okazało się, źe właściciele 
domów ani myśl4 honorowania orzeczenia, 
argumentując swe stanowisko zbyt wysoki
mi stawkami plac. 

Na skutek skarg dozorców właściciele 
nieruchomości pociągnięci zostali do odpo
wiedzialności. W sobotę ukarano 22 właści
cieli domów grzywna po 100 złotych. 

W przyszły poniedziałek odbędą się po
dobne bprawy następnej serii gospodarzy. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
— NA M.-S. BATORY. 
Drugi of.ccr ciężko ranny. 

GDYNIA, 2. 5. — Na nabrzeżu Fran
cuskim podczas przeładunku samolotów z 
m/s ,,Batory" wysunęła się z pod stropu 
drewniana podkładka, która uderzyła w 
głowę II oficera statku Janusza Garbowiec 
'K iego , powodując ranę ciętą głowy i silne 
stłuczenie czaszki. 

Wezwana karetka pogotowia odwiozła ofi 
cera do szpitala św. Wincentego. Stan jego 
zdrowia jest dość ciężki, jednak życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo. 

Piękny Iggmuntf 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D 2 , 2. 5. — 1 ).•:.- o g. * runo temperatura w 
śródmieściu wyniosła 14 stopni powyżej zera. N a j 
niższa li ».| I I U . 1 w ciągu nocy ubiegłej — 11 sto
pni powyic j zera. Ciśnienia baroractryczne 747 m i . 
l imetrów. 

Wiutry a kierunków południowo - wschodnich. 

ZYCIE ZGIERZA 

Spokojny przebieg 1-go maja 
•B AKABLMLA V BIAŁKI $L%ŁU 

TCZEW, 2. 5. — Niecodzienny wypa
dek rozpatrywał Sąd Grodzki w Tczewie. 
Żydówka Estera Gryczmanowa oskarżona 
była o to, że bez zezwolenia gminy żydow
skiej zamieszkała w synagodze, czym do
puściła się znieważenia żydowskiego do-

,mu modlitwy. 
Pomysłowa żydówka, usiłująca w ten 

sposób, zaradzić „'kryzysowi mieszkanio
wemu", skazana została na trzy tygodnie 
aresztu. 

Pochody pierwszomajowe w Łodzi 
miały przebieg spokojny. 

Obchód 1 maja minął w naszym mieście WALNE ZEBRANIE ZW. REZERWISTÓW 
w zupełnym spokoju. Uderzał jedynie mały 
udział ludzi w pochodzie pod czerwonymi 
sztandarami. Dawał się zauważyć brak do 

L _ . i _ J I I . . . , . i _ . ] : _ . L . 

(Koło w Zgierzu.). 
W sobotę o gadz. 19.30 w lokalu wła

snym przy ul. gen. Dąbrowskiego 33 odby 
w d i się i n u w u i y t UID*. UU- O I I J M Y I ^ J u . . t , - . . . I I - ™ — r » . 

rosłych żydów. Maszerowało jedynie trochę' ł o się walne r oczne zeb ran ie c z ł o n k ó w n n e j -
młuiizieży żydowskiej i dzieci żydowskich.! seowego Kola Związku R e z e r w i s t ó w 

Zasadniczo udział w pochodzie b r a ł y 3 L Z e b r a n i e **p&Jg™ *** kpt. W ł . 
organizacje: PPS., Związek Klasowy i m ł o - Motug, w z y w a j ą c « £ c n y c h d o z ł o ż e n i a h o l -
dtfeż z T U R ' u . Zbiórka tych organizacyj n a I < i D ' P i e r w s z e m u W o d z o w i i A r m i ł ^ e j M a r 
s t ą p i ł a na P l a c u T a r g o w y m ip rzy z*>i-»» «ts.H.vulk<owi J o s e h j w j P i ł s u d U w u a u , p r z e z i 

Ł Ó D Ź , dn ia 2. 5. — W c z o r a j odby ły się w 
Ł o d z i t r z y pochody p ie rwszoma jowe, zorganizo 
wane przez PPS, k lasowe z w i ą z k i zawodowe, i 
niemiecką soc ja l is tyczną pa r t i ę p racy , przez 
E u n d , oraz t r zec i pochód PPS d . F r . Rew. Po 
chód PPS, k lasowych zw iązków i N S P P l iczy ł 
około 11.000 osób, pochód — Bundu — 2.700, 
osób i pochód PPS d. F r . Rew. 450 osób. 

Pochody odbyły się na ogół w zupe łnym 
spoko ju , p r zy czym w k i l k u wypadkach in te r 
wen iowa ła po l ic ja , gdy uczestnicy wznos i l i o-
k r z y k i p rowoku jące . 

P r z y zb iegu u l ic G łówne j i S ienk iewicza, g r u 
pa złożona z około 200 komun is tów , us i łowa ła 
wznosić o k r z y k i an ty rządowe. Po l i c ja r o z b i ł * 
na t ychm ias t tę grupę i usunęła j ą z pochodu. 

K i l k a m i n u t późnie j inna g r u p a komun is tów, 
t y m razem l iczn ie jsza, bo złożona z około 400 
osób, ponowi ła swe us i łowan ia i t y m samym co 
uprzednio sku tk iemż. 

W sumie za t r zymano około 100 osób. W szc 
rogach szła g r u p a robo tn i ków f a b r y k i Hoeble-
r a . Pochód PPS zakończył się na Polesiu K o n 
s tan tynowsk jm, gdzie zos ta ły wyg łoszone prze
mówien ia . 

W W A R S Z A W I E : 
W W a r s z a w i e odby ło się wczo ra j k i l ka 

pochodów organ izacy j robot i r iczych, k tó re po 
wiecach, o d b y t y c h w różnych dz ie ln icach mia
sta, r uszy ł y u l icami zgodnie z op racowanym i 
przez w ładze bezpieczeństwa t rasami. 

W e wczesnych godzinach po rannych o d b y ' 
się na P lacu Tea t ra l nym wiec P P S f rakc j i re 
wo lucy j ne j pod p rzewodem b. prezydenta W a r 
szawy, R. Jaworowsk iego . 

Uczes tn ików nal iczono ponad 5000. 
W t y m s a m y m czasie na P l . Dąb rowsk lezc 

odby ł się wiec ZZZ pod wodzą lnż. M o r a c z e w -
skiego. Uczes tn ików by ło oko ło 1000. 

Oko ło 20 pochodów dz ie l n i cowych PPS ze
bra ło się na W y b r z e ż u Kośc iuszkowsk im, gdzie 
o d b y ł się w iec . 

Pochód PPS, k tó rego l iczebność oceniają na 
bl isko 25 000 uczestn ików, przedef i lował b u l w a 
rami nad W i s ł ą 1 rozw iąza ł się przed domem 
Centra lnego Zw iązku Ko le ja rzy . 

W dzielnicach żydowsk i ch o d b y ł y się wiece 
Bundu 1 Poale-Sion, po c z y m nastąpi ły pochody-
Uczes tn ików wiecu Bundu na P l . Murauowski iT, 
ob l icza ją na 3000 osób. 

W y b u c h ł a w bramie bomba, k tóra zrani ła 
przechodnia ślusarza Ancc rew icza . 

W K R A J U : 
W Kielcach doszło wed ług of ic ja lnego 

. u u B t \ 
cy Limanowskiego 
uformowaniu się pochodu przy" dźwiękach 
orkiestry wyruszono na Przybylów. Tuła] 
okolicznościowe przemówienie wygłosił ra
dny Ciechanowski omawiając postulaty 
pierwszomajowe manifestujących, oraz kry
tykując przeciwników politycznych PPS. 

Następnie w tym samym porządku po
chód przeszedł ul. Sienkiewicza, gen. Orlicz-
Dreszera i nie zatrzymując się jak zwykle na 
Placu Piłsudskiego, ul. Piłsudskiego i Miel-
czarskiego na Plac Targowy. Tutaj jeszcze 
odbyć się miały przemówienia jednak nad
ciągająca burza i ulewny deszcz rozproszył 
zgromadzenie. 

Wieczorem o godz. i 9 w „Białej" sali 
odbyła się akademia, na program której zło
żyły się produkcje młodzieży TURu 

l a titkW ogłoszeft 
icdattsja nic odpowiada 

Z>r Med. 

Gustaw KOHN 
ep«e'alUKa a k u n a r gtoakolog diatermia 

• L P a t s u d s k i c g o 51, te!. 17U-03 
przyjmuje od 8—10 1 od i - i w. 

Dr med. Henryk Ziółkowski 
Choroby wautrycjn'! mosz^olelołe I skórna 

P O W R Ó C I ! 
6 - r o S i e r p n i a 2. T e l e f e * 118-33 

przy jmują od 9 — 12 I 3 — 9 wlecz, 
w niedziele i swieta od 9 — 12. w poi. 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specjalista ohoztfb wenerycznych skórnych 

1 seksualnych 

ul . Traugutta 9, "Ś M ° 
przy jmuje od 8—11 rano. od 8—9 wlec i 
w niedzielę 1 awleta od 9—12.30 po pol. 

DR MED. H. LUBICZ 
Spać. chorćb wenerycznych 1 sokstulnych 

i l . P i łsdsk ejro 69 tel . 141-32 
(róg; Narutowicza) 

)—«j t o* U**M. »—10. i * - « l »—• w. 
W niedziela i s w l e u od 9 do 11 rano DR MED. NITECKI 

CHOROBY SKONIE, WEIŁRJWNE 
> MOCTOPŁCIOWE.: 

N A W R O T 32, f r o n t I p ię t ro . — T e l . 213-18 
przyjmuje od 8—9.30 r od 630—9 w. 
w niedziele i święta od 8—12 w pot 

Z»r K a i 

K K LACZKOWA 
I «)l a t o l e I w o 1 c h o r o b y * • • * • * » 

PIOTRKOWSKA, 99, te!. 213-66. 
p - z y j m . codz. od 10 — 12 i od 5 — 8 I pol-

Lr mti EDWARD REICHER 
t cJ iU«u c l .o i . i ) T)\'jrrych, weneryercycb | sok-

sualcych 
Ł » r r » = ' f r.rons'iu-.»nil Bocntfena. 

P iWROClŁ— POŁUDNIOWA 28, t e ł , 201-93 
przy jmuje ort 3—11 rano i od 0-—8 -rlecz 

w nieilzlele 1 swieta od 9—12 w p o l 

przychodnia Wemerologicziia 
Ch ' r . wantrytsne, a*orna i laienalns. 

• W A 83 tflL 143-^3. 

& t% Ą O A 3 Z l . 

D r M e d . 

S. K A N T O R 
?pec. chorób skórnych I wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45 
Pr/yjmuje od 8—2 I od 6—9 wlecz, 

w niedz. I święta od 8—2 po pol. 

DR ŁAGUNOWSKI 
apecJaUata chorób wanerycznych, seksualnych 

1 skórnych. (Gabinet Roentgeno . iwlatloleczniczy. 

P i e t r k o w a k a 7 0 , t a l . 181 -33 . 
od 8—10. 1 230 l od 8—9 w. w iw 10—1. 

Dr med. A . JMIŁKE 
spsejalista ohorób serca, chorób k r w i 1 płno 

przy jmuje 

Wólczańska * 2 , -̂242-99 
od 5 - 7 doz. i w szpitalu Eef .eem. PodlcSna 15 

godz. 1 0 - 1 2 . 

t 

I i J 

Ł B I A H Z D E S T T T S I A 

S. W A T N I C K A 
i l . Mapid ̂ owskiene 65. TEL. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front 1 piętro 
przy jmuje od g . 9 do 1 w pot. i od 3—8 w. 

Lecznica 
d l a P s ó w 

tek wet. M. A. Reteha 
G d a m k a 117 
Zamenhofa ) iel. 175-77 
STRZYŻENIE p*6w. 

W Ł A D Y S Ł A W J A G I E Ł Ł O zgubi ł l e g i t y m K i ę 
szkolną. Proszę o z w r o t u l . Rzgowską 37. 

O N D U L A C J A t r w a ł a komp le t 5 z l z gwara r i -
eń, g rube na tu ra lne loczk i i szerokie fa le . 
£ j 6 j j f " , N a w r o t 54a s t e l , 191-85, , 

p r z e 
wcdnrczącego zebrania powołał delegata za 
rządu powiatowego p. A. Lewandowskiego, 
na asesorów pp. Webra Jana i Kulkę Fran
ciszka. Sekretarzował p. Potempa Marian. 

Porządek dzienny oraz prortokół ostatniego 
nadzwyczajnego walnego zebrania przyjęto 
bez zmian. 

Następnie ogólne sprawozdanie przedsta
wił prezes kpt. Motug, stwierdzając, że .za
rząd pracował intensywnie ~ przeważnie w 
kierunku gromadzenia funduszów na utrzy
manie Koła i jego rozliczne potrzeby. Urzą
dzono cały szereg imprez dochodowych, któ 
re w poważnym stanic podtrzymywały bud
żet. 

Z powodu jednak tych bardzo częstych im
prez ucierpiało nieco wychowan ie obywate lsk ie , 
k tó re rozwinę ło się dop iero w ostatnich mies ią
cach. Kpt . M o t u g poświęc i ł w s w y m p rzemó
w ien iu dużo miejsca ogó lnym zagadnieniem 
Z w i ą z k u Reze rw is tów , Jego po t rzebom, ce lom 
i zadaniom. W zakończeniu podz iękował cz łon
kom zarządu i zebranym za współpracę. 

Sprawozdanie sekretar ia tu p rzeds taw i ł p. 
Baszczyńsk i . K o l o liczy obecnie 2TI'J cz łonków. 
W okresie sp rawozdawczym p r z y b y ł o 61 no
w y c h cz łonków. Sekre ta r ia t za ła tw i ł 104 różne 
sp rawy . Ze sprawoix lan ia kasowego p. T o m a 
szewskiego w y n i k a , z e obrót ko la w y u i d s ł — 
469U.34 z l , saldo zaś w y n o s i zł 235.10. Ma ją tek 
Ko ła przedstawia war tość z l 3368.20. 

Re ierent wychowan ia obywate lsk iego p io f . 
W i e w i ó r s k i w ostatn ich miesiącach zorganizo
wa ł k i l k a za jmu jących r e f e r a t ó w na a k t u ^ n c 
tematy z różnych dz iedzin życ ia . Poza t y m zor 
ganizowano w s w o i m , czasie opłatek d la 110 
dzieci b iednych, k t ó r y m rozdano podarków na 
przeszło 500 zł. Również Rodzina Reze rw i s t ów 
urządz i ła gw iazdkę d!a swo ich dz iec i i dziec i 
c z ł onków Ko ła . 

_ Dobrze przedstawia się P .W. w ko le , p r o w i 
dżone przez komendanta Zabłock iego, k t ó r y 
p rzeds tawi ł sprawozdanie za ub. rok szkoleir ie-
w y . 

Komis ja Rew izy j na wobec zgodności zap i 
sów w księgach k a s o w y c h z dowodami kaso
w y m i i stanem f a k t y c z n y m wys tąp i ł a z w n i o 
sk iem o udzielenie ustępującemu za rządow i ab
so lu to r ium, co też uczyniono. 

P rzewodn iczący zarządz i ł w y b o r y w ładz . Tu 
taj dopiero w y w i ą z a ł a się żywsza dyskus ja 
p rzy zgłaszaniu kandyda tów . W rezul tacie j a w 
nego g łosowania w y b r a n o na prezesa kp t . M , -
tugo Wł. i na wiceprezesa inż. W inczę Jana. 
P. kpt . M o h i g zrzekł się jednak mandatu i mi 
nio k i l kak ro tnych ogó lnych próśb zebranych 
mandatu nie p rzy ją ł . 

Wobec tego wybrano zarząd w składzie na
s tępu jącym: pp. inż. W i n c z a Jan, Baszczyńsk i 
W a c ł a w , Stojowski Franciszek, Granosik Józe i , 
Kren tz A l f red i Murmański Leon. W sk ład k o 
m is j i R e w i z y j n e j wesz l i pp.: Krzemińsk i Jerzy 
Jeżewsk i Pe l i kan , Sy lwes te r oraz jako zaste; icy 
pp. : W o l s k i ł RadziAski . Następnie uchwalono 
pre l iminarz budżetowy ko ła w y r a ż a j ą c y się su
mą zł 3FO0. 

W w o l n y c h wnioskach dużo czasu poświęco
no spra\vr.;n o rk ies t r y kola która zawiązu je 
specj; i 'nq sekcję muzyczną. Jsko dezydera t prze 
kazano zarządowi sprawę organizacj i św ię ta re 
ze rw is t y . 

Na t y m zebranie o f o d z . 22 zakończono. 
K O T E K A r o n , P io t r kowska 2 M zjruhi l 2 k w i 
t y n r 155466 % d n . 15. 2 . 38 r. n a z l 10.- i n r 
155612 z dn . 17. 2. 38 r. n a zl 15.- w y d . w 
E l e k t r o w n i 

w efcasW w y m i a n o itrz-aWw* i e u n * o»rrt>a z . gru 
py napastn ików została" zabi ta, • t r z y zaś ranne. 

W e L w o w i e doszło do starc ia młodz ieży aka 
dein ick ie j z pochodem podczas k tórego k i l k a 
naście osób zostało rannych I po tu rbowanych , 
p rzeważn ie żydów . Drobne Incydenty mia ły 

CZ1T |BfT£S 
OQ03.0N*? 

Sprobój używać mydło P1XIN, a będziesz 
d o j r z s ogo lony . 

Losowanie kslaieciefc PKO 
s e r i i U l . 

y k w i e t n i a 1933 K n i a AO k w i e t n i a 1938 r o k u odbyło .HIC W 
P K O 12 publ iczne p remiowan ie książeczek na 
wk łady oszczędnościowe p remiowane se r i i 111. 

P remie po z l 1.000.— pad ły na n r n r . : — 
1H1875 186092 192056 102207 215385 2197S0 
251269. 

P rem ie po z l 500 .— na n r n r . : — 150234 
156603 169505 162386 164498 165091 107076 
167587 169867 177417 181420 181907 165202 
193165 193521 194569 197402 197796 198268 
201251 202:126 202493 205625 206216 211320 
212707 216139 218106 228081 239031 245062 
249848. 

P remie po 250.— zł pad ł y n a n r n r : 
150402 150768 150999 161696 151771 163089 
153444 154885 165119 165627 166112 161799 
162003 162681 164437 165300 165655 167276 
168594 169459 169780 169870 171818 172156 
172519 175273 176664 177016 177748 180224 
179595 179844 179883 180263 181202 182349 
182780 183618 183651 183701 184503 185536 
186-169 188182 188095 190045 190935 191792 
194795 195378 195124 195567 196453 197372 
198843 200633 200774 201354 201546 203791 
200-1038 201432 207707 208456 211191 
215308 215362 216127 216731 217366 217411 217569 
219049 219475 2222U 222691 223901 227094 82*2711 
230149 230231 234371 236413 236511 236729 236470 
237167 237777 237986 238666 238752 239211 2406S0 
242457 247310 251059. 

Poza t y m padło 326 premi i 100-z lo towyc l i . 
P o raz d rug i pad ły premie na następujące 

k ^ i i\ i. c"1 î k i * 
Z l 500.— na nr n r : 197402 211320. 
Z ł 250.— na nr n r : 171818 195278 196153 

208456 236511. 
Z l 100.— na nr n r : 152088 171924 171978 

174180 177297 179416 180772 181853 182S20 
194472 201738 206845 207-105 221297. 

Ogó łem padło 464 p remi i na łączną k w o K 
zł 80.600.—. 

Książeczki ser i i I I I , na k tó re Padły p r e m e 
w poprzednich p remiowan iach dotychczas n ie-
podjęte. 

Z l 250.— na n r : 237296. 
Z l 100.— na n r n r : 152531 161391 171818 

17547S 182593 136676 212775 213643 215S05 
234575 236891 238058. 

miejsce w w o j e w ó d z t w a c h poznańskim, lubel 
sk im i łódzk im. 

W czasie obchodów p ie rwszoma jowych o r g i 
na po l i c j i pańs twowe j z a t r z y m a ł y szereg ko
munis tów, us i łu jących s p r o w o k o w a ć zajścia. 

Z A G R A N I C Ą : 
Pańs twowe świę to T rzec ie j Rzeszy 1 

m a j a w ca ł ym k r a j u zgromadz i ło ludność N i e 
miec na szeregu w ie l k i ch man i fes tac jach . 

Obchód p ie rwszomajowy rozpoczął się w ca
ł y c h N iemczech apa lem młodz ieży h i t l e r o w s k i e j 
w Ber l in ie na stadionie o l i m p i j s k i m , gdzie zgro 
madz i ło się 150 tys ięcy młodz ieży . Po przemó
w ien iu k i e r o w n i k a l i a l dou ra von Schiracha za
bra ł głos m i n . Goebbels. 

Po m i n . Goebbelsie p rzemawia ł kanc le rz , 
k t ó r y w swej mowie po łoży ł specjalny nacisk 
na momen t wychowan ia na rodu . 

Nagrodę f i l m o w ą przyznano L e n i R ie fen -
s tah l za f iLm o l i m p i j s k i . 

N a g r o d a ks iążkowa podwyższona została 
do 200 tys ięcy ma rek i przeznaczona d la m ło 
dzieży aus t r i ack ie j , celem wybudowan ia schro
n iska . 

W M o s k w i e tegoroczna r e w i a na PL 
C z e r w o n y m z okazf i dnia 1 maja nie w y . j : l a 
poza r a m y ustalonego w t y m dn iu z w y c z a i u 
I szablonu. Def i ladę p rowadz i ł marszałek Du-
dieni iy , a p r z y j m o w a ł marszałek W o r o s z y b w . 
Na t r ybun ie r ządowe j obecny b y ł Sta l in w oto 
czeniu cz ł onków Po l i tb lu ra , wśród k t ó r y c h b y l 
równ ież D y m i t r o w . 

ZDARZENIA I WYPABHI. 
(—) Samolot pasażersk i zdążający z B r i n -

d iz i do R z y m u i wiozący z T i r a n y l i cznych go 
ści weselnych k r ó l a Zogu — rozb i ł się o wzgó 
rzo Val le Cupa pod F o r m i ą Wszyscy pasażero 
w ie 1 załoga ponieśl i śmierć . W ś r ó d 18 o f i a r 
zna jdował się poseł a lbańsk i J a f e r Bey V i l l e . 

(—) 4 m a j a odbędzie się w Doorn kośc ie lny 
ś lub księcia L u d w i k a Fe rdynanda p rusk iego 
w n u k a b. cesarza W i l h e l m a i ks iężn iczk i K i r y 
có rk i w ie lk iego księcia C y r y l a Romanowa . 

(—) Ignury Paderewski saoiicścił w „Nowej Rze 
rzypoapol i tc j" oświadczenie, w którym wyraził głę
bokie zadowolenie i treści przemówienia wierpre-
ii i ieru Kwiatknwrki i-go w Katowicach. Mowa ta ata. 
nowi i i io i i : wuiny etap na drodze do wytworzeni"! 
zgody narodowej. 

, , "o raz pierwszy w sposób wyraśny przedstawi
ciel obozu rzadzgeego atawis zaiadę porozumienia 
z poszczególnymi grupami i edłamami społeczeństwa 
dla. wapdlnpao dobra. 

Po r a i plerwńy przedatawlełel raedu ».•••«» 
prJ me-ku z(l«adę współrzędności przy atole obrad, 
wzujemnego izacunku 1 tolerancji dla przekonań 
uzgodnienia programu w jego zasadniczych punktach 
a wreszcie celowego i zdrowego kompromisu, który 
ukoronowałby ostateczny wynik porozumienia gru
py rządowej i opozycji. 

Na tak aformułowuue zaprotzenie do narad nad 
przyszłością Polski , zdaniem moim, opozycja odpo
wiedzieć winna wyraźnie zgoda na rozpoczęcie r o i . 
mów". 

• . . . L. 

W naradach muszą wziąć udział ludzie, którzy 
na swe bark i wezmą wprowadzenie w życie wypra> 
cowanegn wspólnie programu. 

(—) Deklaracja b. premiera Kozłowskiego, od
czytana w części na zebraniu O.Z.N. i wręczona wo
bec wrzawy, uniemożliwiającej przemówienie, pra. 
l i c , zawicrulu m. i. następujące U S T Ę P Y : 

„Mum nieodparte wrażenie, że głównym zada' 
nii-in, juk ic O.Z.N. istotnie spełnia jest oklaskiwa
nie ni iuUlrów. Czyni to zarówno prasa O.Z.N., jak 
i jego zjazdy. 

Kogo więc popiera Obóz, przydzielony do okla
skiwania r/ądu? Czy ministra Świelosławskicgo. klój 
ry broui Z.N. l ' . , esy premiera Skludkowskiego, k ló . 
ry rzucił temu Zwiozkowi niesłychanie ciężkie o* 
skarżenia?' 4 

Czy min . Pon ia towsk iego, k t ó r y bron i Solarza, 
czy min. G r a b o w s ^ e s o , k t ó r y oddaje Pod sąd 
Dembińsk iego, czy ° „ O Z N " , chwa l i m in . K w i a t 
kowsk iego , k t ó r y nawo łu je do zmiany ORDYNACJI 
w y b o r c z e j , czy gani p łk . Kowa lewsk iego , k t ó r y 
za to samo postawienie s p r a w y , został usunię
t y . O b a w i a m się, że * z i ś reakc ja OZN na. w s z y 
srkie te sprzeczna p r ą d y jest jedna t y l k o 

.wp ros t odruchowa — klaskać i w y s y ł a ć h j i -
downicze depesze". 

„ D o powyższe j c h a r a k t e r y s t y k i , możemu Jo-
dać jeszcze jedno. Istnieje grupa w Istocie bar 
dzo słaba, ale luz dziś w y w i e r a j ą c a poważny* 
w p ł y w ua rządy i pragnąca w y w i e r a ć w p l y f l f 
jeszcze w iększy . Jest to grupa n a p r a w y . W o-
hecnej chw i l i zopor tun izowania O Z N grupa ta 
nie o d p ł y w a , przec iwn ie , b ierze ster w swo j 
ręce. Pragnie ona zamaskować swo ją władzCi 
swo je w p ł y w y przez cudzy pseudonim, cudza 
maskę. Pragnie rządzić zza JŚotary, zza węgła-
Otóż nie jest godnym cz łow ieka , k t ó r y poważ
nie t rak tu je swo je obow iązk i obywate lsk ie , aby 
s tawał się poc iągowym zwie rzęc iem dla w i " 
zienia wozu , na k t ó r y m ci panowie pragną w 
godnie siedzieć. W s z y s t k i e powyższe wywody" 
sk łania ją mnie do oświadczenia, że sk ład itfl 
godność cz łonka O Z N " . 

ZBIÓRKA WETERANÓW/ 
FFIBB. A . P . w e F r a n c j i -

Zarząd Stow. Weteranów b. A r m i i Polskiej * 
Francji wz>»a wszystkich kolegów, by w dniu 3-»* 
majo o g, ti.15 rano stawil i »i? na zbiórkę przed k" -

tedrą, celem wzięcia udziału w uroczystym iiab«* 
1 żeństwic oraz defiladzie. 

•lbi 
Prawie 5 n 
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f.( ')D2, 2. 5. — "Wczoraj późnym wieczorem mie-

| szknnic Konar-kiego przy u l . Korzeniowskiego 33 
było terenem niezwykle zaciętej bó jk i , w której N A J 

cięższe obrażenia wyniósł sam właściciel — Konar-
»!u Jarosław, lat 25. Na tle osobistych porachunków 
poturbowano Konarskiego lak cijjżko, że ZRKIH ko; 

nierznośe natychmiastowego przewiezienia do wP 
lala Św. Józefa. Towarzystwo biorące udział w 0*1 
cc było podchmielone. Widocznie poczyniono I* 
wne sapasy alkoholowe, bowiem w-zoraj - nn • 
tek TUR. ! da władz, — sprzedaż napojów *>)** 
k j w j e h była wzbroniona. 
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UKCESY ZA OCEANEM. 

i l i t ! p h i , w p ł y w a c f w i e a m e r y k a ń s k i m . 
Ibrzymia popularność sportowców 

Slab sioslrzenicu królowe! Elżbiety. 

Chicago, w kwietniu. 
Prawie 5 milionowa Polonia w Stanach 

Mnoczonych odgrywa poważną i coraz 
nastającą rolę w iyc iu wielkiej republiki 
Nrykańskiej. Rola ta jest nie tyle wyra
mi liczebności żywiołu polskiego, ile do-
pdem wielkiej prężności organizacyjnej 
Społecznej naszych rodaków za oceanem. 

! ' olbrzymiej masie ludności Stanów Zje
dzonych nie tylko nie rozpływają się 
H i nie ulegają zmajoryzowaniu, lecz 
[8rdą pracą i uzdolnieniami umieją wy
lać się na plan pierwszy, potrafią na nie-
Fnym polu przodować i świecić przykła-

! N. Ma to duże znaczenie propagandowe 
FVż każdy sukces Polaka jest zarazem su-
'Wem całego narodu, sukcesem Polski. 

W Stanach Zjednoczonych, bardziej niż 
pe"" indziej, dużym rozgłosem cieszą się 
naszcza sukcesy sportowe. Popularność 
|Prtowców przewyższa tam znacznie po-

arność nawet polityków, a jeśli ustępu-
popularności gwiazd filmowych — to 

fko gwiazd naprawdę pierwszej wielkoś-
Zresztą częste tam są wypadki, że sław 
Sportowcy angażowani są do fi lmu, a 
wszyscy wręcz wybitniejsi sportowcy 

pni są bywalcom kinowym z niezliczo-
dodatków kinowych. 
ym większą radością napawać nas 

*e fakt, że i na polu sportu Polacy w 
ach Zjednoczonych odnoszą coraz czę 

i coraz głośniejsze sukcesy. Dość po-
zieć, że na przykład w basse-ballu Po-
ogólnie uważani są za najlepszych — 

c*ym świadczy olbrzymia popularność 
:8iego szeregu sportowców Polaków na 
P polu. Nazwisko Walasiewiczówny 
(rczy zresztą za długi wywó'd. A przecież 

pac" tu można choćby nazwisko Parkcra-
Iftowskiego lub fenomenalnego pływaka 

ka. 

a właśnie rola sportu polskiego w Sta-
c h Zjednoczonych spowodowała, że na-
*lna reprezentacja Polotnii Ameryłkań-

Polska Rada Międzyorganizacyjna 
fdzie w swej działalności duży nacisk 

sprawy sportu. Mające się odbyć w 
tyszłym roku w Warszawie II-gie Igrzy-

Spórtowe Polaków z Zagranicy odbę-
sic niezawodnie przy licznym udziale 

Portowców polskich ze Stanów Zjedpo-
Nych, którym też przypadnie prawdo-
paobnjc przodująca rola w wielu konku-
Nach. 

pragną« Jak najbardziej rozwinąć pod 
pl*?dem organizacyjnym aport połski na 

terenie Stanów Zjednoczonych oraz doko
nać — drogą eliminacji najbardziej wartoś 
ciowych sportowo jednostek — zestawie
nia najlepszych reprezentacjii sportu pol
skiego ze Stanów na II-gie Igrzyska Spor
towe, Rada Międzyorganizacyjna postano
wiła zorganizować szereg zawodów spor
towych o konkurencji ogólnokrajowej i z 
udziałem wybitnych miejscowych sportów 
ców-Amerykanów. 

Akcja ta została zapoczątkowana zorga
nizowaniem I-szych Krajowych Zawodów 
Pływackich w Chicago. Zawody te, które 
odbyły się na pięknej pływalni Medi-
nah Athletic Clubu, stały się ogromnym su 
kcesem sportowym, gdyż wzięła w nich 
udział wyjątkowa liczna ekipa sportowców 
oraz rekordowa liczba publiczności, jak 
przede wszystkim ze względu na doskona
łe wyniki, na tych zawodach osiągnięte. 

W zawodach brali udział najlepsi pol
scy pływacy, mistrzowie U. S. A., jak P. 
Fiok, Halina i Waldemar Tomscy, S. Woź
niak, oraz mistrzowie U. S. A. — Amery
kanie. Silna konkurencja zapewniła na
szym sportowcom nie tylko cenne doświad 
czenie ale i zwycięstwa. 

Oto niektóre wynik i : 100 yardów sty
lem dowolnyrrt — S. Fick z N. Y. Athletic 
Clubu w czasie s:52,4, tenże dystans craw 
lem — R. Moudro w czasie 1:11, a na 
wznak — A. Sienkiewicz z Chicago, w ta-

kimże czasie. 440 yardów stylem dowol
nym — 3. Woźniak z Chicago w czasie 
5:21. Piękne wyniki osiągnięto w skokach 
z wieży i z trampoliny — w obydwu kon
kurencjach zwyciężył Mikulski ze Związku 
Narodowego Polskiego, osiągając świetne 
wyniki 56 i rekord — 49;9. Również w sko 
kach pań doskonały wynik osiągnęła So-
domska ze Zjednoczenia Polskiego Rzym-
sko-Katolickiego. 

Każdy ze zwycięzców otrzymał medal 
złoty, za II-gie miejsce — srebrny, a za 
III-cie miejsce — bronzowy. Nagroda ufun 
dowaina przez Polską Radę Międzyorgani
zacyjna w konkurencji międzyorganizacyj-
nej przypadła Sokolstwu, zaś nagroda pre
zesa Rady J. Kani za największą liczbę 
zwycięstw — zespołowi Zjednoczenia Pol
skiego Rzymsko-Katolickiego z Gary, In
diana. 

ZaTÓwno osiągnięte wyniki jak i duże 
zainteresowanie, z jakim społeczeństwo 
amerykańskie śledziło przebiec zawodów, 
wykazują dowodnie, że zawody były wy
darzeniem sportowym dużej miary, będąc 
doskonałą propagandą sportu polskiego w 
Stanach Zjednoczonych. Zasługą Polskiej 
Rady Międzyorganizacyjnej jest pod tym 
względem niewątpliwa. Należy się spodzie 
wać, że inne zawody sportowe, jakie zor
ganizowane zostaną przez Radę, uwieńczo 
ne zostaną podobnym sukcesem. 

Z. W. 

W kościele św. Małgorzaty w Westminster odbył się ślub Miss Anne Bowes-Lyon, 
siostrzenicy królowej EJżbiety z wicehrabią Anson. Na zdjęciu para nowożeńców 

wychodzi z kościoła wśród szpalerów gwardii. 

E m i g r a n t k a z p r z e s t r z e l o n a s z c z ę k ą 
D R A M A T n i L O S N i r W LfcfiE. 

Najmłodsza para małżeńska 
Przed kilku dniami miał miejsce we Fran 

cji ślub najmłodszej chyba na świecie pa
ry, 15-letnicgo Raymunda Fontaine z 16-
letną żorżettą Louvier. Oczywiście należy 
pamiętać, o tym, że podobnie jak we Wło
szech tak l w południowej Francji młodzież 
dojrzewa o kilka lat wcześniej, aniżeli w 
krajach środkowej I północnej Europy. Ma 
jąc 14 lat, Raymund, zakochał się na zabój 
w swej koleżance z wzajemnością. Po dłuż 
szym „ f l i rc ie" zauważono, U Żorżettą 15-
letnie Brefónka wygląda bardzo śle 1 i le 
się czuje# Polecono jej więc udać się do do
ktora, który skonstatował że... dziewczyn
ka niedługo.zostanie marką. Lekarz posta
nowił wybadać Żorżettę, kiedy nagłe zapu

kano do drzwi 1 wszedł młody chłopiec w 
krótkich spodenkach z rozwichrzoną czar
ną czupryną i zdeterminowanym wyrazem 
twarzy. 

— Panie doktorze — zawołał. Pragnę 
poślubić żofzettęl 

Pomimo zdumienia i niechęci rodziców 
młoda para stanęła przed kilku dniami na 
ślubnym .kobiercu. Nikt nie mógł temu prze 
szkodzić, dyż państwa młodych oczekiwa
ła Już w domju... 3-micsięczna córeczka. 

Wobec faktu dokonanego rodzina była 
zmuszona przebaczyć im ten „błąd młodoś 
c l " , tym bardziej, że nowopoślubiona para 
czuje się bardzo szczęśliwa i wcale nie za
mierza żałować swego kroku. 

-OQO 

Do szpitala w St. Amand przywieziono 
Polkę, która padła ofiara zagadkowej na
paści w lesie d'Hasnon. Stan rannej nie po 
zwalał na przesłuchanie. Początkowo więc 
nie udało się ustalić jej nazwiska, nie mó
wiąc już o okolicznościach w jakich zosta
ła raniona dwoma kulami rewolwerowymi 
w głowę. 

Na szczęście w szpitalu znajdowała się 
inna Polka p. Kopiecka Stanisława z Rais-
mes-Vicoigne, która w rannej poznała swo 
ją sąsiadkę z Wallers-Arenberg, gdzie za
mieszkiwała przed kilku laty. Okazało się 
więc dzięki temu, że ranną jest Janina Bo
żek, zamężna i matka dwojga dzieci, ale 
nie żyjąca z mężem, z którym się pokłóciła. 
Żandarmeria prowadząca dochodzenia u-
staliła ponadto, że Janina Bożek utrzymy
wała stosunki miłosne z niejakim Toma
szem Organistą z Arenbcrg. Podejrzewając 
że kobieta padła ofiarą zazdrości, żandar
meria postanowiła przesłuchać jej męża 
oraz Tomasza. W trakcie dochodzeń oka
zało się, że Tomasz znikł. Fakt ten ścią
gnął odrazu na niego podejrzenie o doko
nanie napadu. Na miejscu napaści znale
ziono rower, na którym jechała Bożkowa i 
jej torebkę oraz kulę rewolwerową. Leśni
czy Roussel zeznał, że widział Janinę Bo
żek jadącą na rowerze przez las. Za nią 
postępował szybkim krokiem jakiś męż
czyzna o pociągłej i bladej twarzy. W k i l 
ka minut po tym leśniczy usłyszał dwa 

strzały rewolwerowe ł był przekonany, że 
to właśnie ów mężczyzna strzelał do ko
biety, świadek ten będzie bardzo pomoc
nym w dalszym śledztwie o ile sobie do
brze zapamiętał rysy twarzy owego tajem
niczego mężczyzny. 

W międzyczasie ofiara napaści odzy
skała przytomność, ale mówić jeszcze nie 
może, gdyż jedna z kul przeszyła jej szczę 
kę. Na zapytanie, kto do niej strzelał, ran
na bez namysłu napisała na kartce papie
ru nazwisko Tomasza Organisty. Jego na
głe zniknięcie i oskarżenie ofiary są niewąt 
pliwie bardzo poważnymi poszlakami, 

śledztwo jednak nie może na nich poprze
stać, gdyż chwilowa nieobecność Organi
sty w Arenberg jeszcze niczego nie dowo
dzi, zaś oskarżenie ofiary musi być jeszcze 
sprawdzone. 

Matka dała obciąć sob'e SS 

mm dla §ynka^ 
W szpitalu w Bostonie matka dała ob

ciąć sobie uszy, ażeby lekarze przeszcze
pić je mogli drogą niezwykłej operacji sy
nowi. Dziecko urodziło się bowiem bez je
dnego ucha. By oba były jednakowe matka 
oddała swoje uszy. Choć chłopak nie ma 
wcale otworu w uchu słyszy przez wibra
cję skóry. Matką chłopca jest pani F. Ward 
żona pracownika. 

Czekalski 

ię żeni 
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— Słucham. 
— Ranie książę, czy paa chciałbyś zarobić parę ty

sięcy polskich złotych? Pan, wie teraz polski złoty należy 
do najsilniejszych walut światowych. 

Wngarin skinął głową na znak zgody, że rozumie to. 
Potem odrzekł: 

— Ktc by w dzisiejszych podłych czasach nie chchł 
zarobi?! 

— Cudownie! Piramidalnie! — Ach, książę, ja bym 
pana wyściskalem, ja bym pana ozłociłem za to słowo, 
za takie mądre słowo! Słuchaj pan, słuchaj pan: ja panu 
obiecuję dać te kilka tysięcy złotych, jeżeli zgodzisz się 

' pan pojechać do Europy. 

Wagarln przyjrzał się jakimś niewyraźnym wzrokiem 
swojemu rozmówcy. 
| » - Eo co? — spytał krótko. 

*f *— Czy pan pamięta umowę, jaką pan zawarł z Arman
dem Levym przed niespełna rokiem? Czy pan sobie przy
pomina akt, jaki podpisał pan u notariusza w Paryżu, 
w którym było powiedziane, że wielmożna Jeanefe Su-
chystaw jest rodzoniuteńką córką pana? 
^ Owszem, pamiętam. 

—i I pan sobie wszys.ko dokładnie Jzi-

siaj? 
— Jak najdokładniej. 
— J jesteś pan gotów pojechać ze mną do Europy, 

ażeby stwierdzić do protokółu w polskim urzędzie, że da
lej podtrzymuje pan swoje twierdzenie? 

Kniaź zamyślił się, tarł nawet czoło i długo nie odpo
wiadał. W końcu utkwił swoje oczy w atiwoittde i od
rzekł spokojnie: 

•— Ile pan za to daje? 
v — Ile pan żąda? 

— Pięć tysięcy złotych. 
— Co? przeraził się po prosiu Koian; ! 11-

ką kolosalną sumę pan zada! 

— Przysługa moja warta jest tego. 
— Wiadomo, wiadomo... Ale, mój panie książę, niech 

pan coś opuści. 
— Niestety, od warunku mojego nie odstąpię. 

•— Przecież nigdzie na świecie tak się nie dzieje, aże
by płacić zawsze to, co ktoś żąda. Zawsze weselej czło
wiekowi na sercu, kiedy sobie coś odiarguje z ceny. Pan 
rozumie, ja tu jestem tylko pośrednikiem, ja też pragnął
by zaj^jb^ć uoclifr. 

Wagarin się uśmiechnął. 
•— Pojmuję, chodzi panu o prowizję? 
— Się w i . 
— Dostanie pan dwadzieścia procent od sumy. 

— Dwadzieścia procent? Mało! Daj pan chociaż 
35 proc. Pan rozumie, kniaziu, ja przecież mam wielkie 
wydatki. Ja tu już wydałem kilka tysięcy franków. Mam 
spólnika, nas jest dwóch. Mój spólnik musiałby także coś 
zarobić. 

— Nie, dostanie pan na siebie i spólnika 30 proc. 
Zgoda? 

Wagarin powstał. 
— Zaraz, zaraz, czemu pan się śpieszy? Czy mnie 

nie wolno się potargować? Czy to jest zbrodnia? Na ca
łym świecie wszyscy ludzie się targują. 

— Nie mam wiele czasu. No, cóż: zgoda? 

—Zaraz, zaraz, proszę usiąść, kniaziu. Niech będzie 
zgoda. Ja do zgody, jak ryba do wody. Do rany mnie 
przyłóż, można powiedzieć. 

— No, a teraz dalsze warunki: spiszemy umowę. Po
łowa pieniędzy wpłacona mi zostanie przy umowie, dru
ga w dniu wyjazdu z portu do Europy i to gotówką. 

Różanykamień skrzywiUaif boleśnie, przypominając 
sobie, że posiada w kiesz^^zaledwie paręset milrejsów, 
a reszty January pewnie me zechce mu powierzyć. 

— I dalej: o zawarciu tej umowy nikt nie będzie śmiał 
wiedzieć. Żądam najgłębszej tajemnicy. Sprawa musi być 
załatwiona tylko między panem i mną. 

• — To się rozumie, to się rozumie.. Kiedy chciałbyś 
pan spisać umowę? 

— Przypuszczam, że panu się śpieszy. A ponieważ 
jutro o godzinie drugiej po południu odchodzi okręt do 
Europy, można by umowę spisać dzisiaj. 

Różanykamień myślał nad czymś długo, w końcu za
uważył: 

— Zgoda. Ale pozwolisz książę, że naradzę się 
z moim spólnikiem. Bez niego ja nic sam zrobić nie bę Je 
mógł, bo on dysponuje pieniędzmi. 

Wagarin skrzywił usta w grymasie niesmaku. 
— To przekreśla mój warunek o tajemnicy. 

— Nie, kniaziu, mój spólnik, to ryba, która ; \ 
z gęby nie puści c^'ym. Jeżeli pan chce, to ja go tu spro
wadzę i razem zakończymy tę sprawę. 

— Nie ,̂ nie chcę znać więcej 

chcesz robić ze mną interes, przyjdź za dwie godziny 
sam do tej kawiarni. Zamkniemy się w osobnym pokoju, 
napiszemy i podpiszemy umowy i dobijemy targu. 

Różanykamień płonął cały. Pragnął jak najprędzej 
wyrwać się stąd, pobiec do Januarego, opowiedzieć mu 
wszystko, zdobyć pieniądze i kniazia zapakować na okręt. 

— Niech będzie tak, jak pan chce. Za dwie godziny 
zjawię się tutaj. 

— No, to do widzenia chwilowo. 
— Do widzenia, kniaziu! — wykrzyknął rozpromie

niony Różanykamień i wyczekawszy, aż książę wyjdz i j 
z kawiarni, zerwał się z miejsca z gorączkowym pośpie
chem i pomknął do hotelu. Przez całą drogę monologo
wał z sobą, wykrzykiwał i nawet już na schodach będąc, 
jeszcze przystawał, gestykulował i pomrukiwał jakieś ta
jemnicze słowa. 

Znalazłszy się w hotelu, pobiegł natychmiast do Ja
nuarego. Zastał go leżącego na tapczanie i czytającego 
jakiś dziennik. 

— Victoria! — zawołał, machając kapeluszem nad 
głową. — Kochany panie January, szanowny panie Ja
nuary, czy pan wie, z kim ja przed pół godzina, konfero
wałem? 

Polityński podniósł niedbale głowę. 
— No, z kimże? 
— Zgadnij pan, zgadnij pan! 
Polityński usiadł. 
— Przestań pan bawić się ze mną w ciuciu babkę 

i powiadaj porządnie, o co chodzi? 
— To jest piramidalne! Słuchaj pan, jakiego epoko

wego odkrycia dokonałem dzisiaj: po prostu rozmawia
łem z kniaziem Wa-ga-ri-nem... Czy pan nie skaczesz je
szcze z radości? Czy pan nie krzyczysz po brazylijska: 
Victoria? 

— Gdzieś go pan spotkał? 
— Przypadek, przypadek, szanowny panie ?. Jak pan 

wiesz, byłem na plaży przy Avenida Atlantica. Tam po
znałem rozkoszną kobietkę. Zaprosiłem i i nn !•-•' c\ po
tem przyszedł jej mąż... 

— I nie połamał panu kości? 
— Idź pan, idź pan!.. To bardzo kulturalny cz!owiV,:. 

Ale słuchaj pan dalej, szanowny panie P. Powiedziałem, 
że przyszedł mąż mo<"ej znajomej. I nie przyszedł sam, 
tylko w towarzysiwie oryginalnego kniazia Wagarina 

— I cóż dalej? 
(d . c. n., 

nikogo. Jeżeli pa i J 



Kraicczlti 

Żyj e •Warszawy wfciltcis wierszach 
Sprawa urządzenia wystawy w Warsza' 

wie musi być rozstrzygnięta również z pun-i 
ktu widzenia celowości jej propagandy.— 
0 ile chodzi o jej nasilenie i skuteczność' 
w kraju, jak również zagranicą, Izba Prze-j 
myślowo - Handlowa w Warszawie wska-, 
żuje na zestawienie niektórych ważniej- j 
szych skupień dyspozycyjnych w stolicy 
państwa, mianowicie skupienie centralnych 
władz państwowych oraz przedstawi
cielstw g ran i cznych , po drugie 60 proc. 
zrzeszeń przemysłowych i handlowych mie 
ści się w Warszawie. Na 43 banki w kra
ju — 15 ma swą siedzibę centralną w War
szawie. To samo dotyczy wielkich spółek I 
akcyjnych, towarzystw ubezpieczeniowych, 
przedsiębiorstw ekspedycyjnych i t. d . — 
Poza tym Warszawa centralizuje wszystkie 
ważniejsze biura podróży, działające w Pol
sce; jest centralną siedzibą wszystkich nie
mal organizacyj społecznych. W Warsza
wie ukazuje się około 60 procent książek 
1 broszur wydawanych w całym kraju; tu 
skupia się prawie 40 procent sił nauko
wych, zatrudnionych przez wyższe uczel
nie kraju; tu skupia się prawie 40 procent 
wszystkich pracowników zatrudnionych w 
nauce, literaturze i sztuce całego kraju. 

• * • 
Ubezpieczalnie Społeczne rozpoczęły I 

organizowanie obozów wypoczynkowych 
dla robotników większych ośrodków prze
mysłowych. Założenie takich obozów prze
widziane jest na wybrzeżu Bałtyku i w 
Tatrach. Ponieważ same Ubezpieczalnie na
będą mogły całkowicie sfinansować kosz
tów pobytu robotników w obozach, trzecią 
część wydatków ponosić mają pracodawcy. • • * 

Przy budowie dróg, obwałowań Wisły 
i innych robotach publicznych, wzorem u-
biegłego roku, będą częściowo zatrudnieni 
więźniowie odbywający kary w sprawach 
kryminalnych. 

W ruchomych ośrodkach pracy zatru
dnienie znajdzie około 5000 więźniów, z 
których 800 pracuje na terenie Warszawy 
przy różnych robotach drogowych. • * * 

Robotnicy Państwowych Zakładów In
żynierii w Warszawie zebrali 885 złotych. 
Suma ta przekazana została Stołecznemu 
Obywatelskiemu Komitetowi Pomocy Z i 
mowej. • • • 

Uruchomiono stację zdrowia przy Biu
rze Pośrednictwa Pracy Kobiet. Stacja prze 
prowadza badania stanu zdrowia pracow
nic domowych, w celu stwierdzenia, czy 
mogą one pracować przy gospodarstwie do 
mowym, zwłaszcza o ile w domu są dzieci. 

Badania lekarskie uzupełniane są w 
miarę potrzeby analizami, przeprowadza
nymi w Miejskim Instytucie Higieny oraz 
prześwietleniami w przychodni przeciw
gruźliczej Ośrodka Zdrowia i Opieki. 

0 9)* 

W warszawskim Zoo urodził się po raz 
pierwszy bizon. Jest on wielkości psa i cał 
kowicie rudy. Zwierzę znajduje się na po 
lanie bizonów. 

NIEMA PEWNIEJSZYCH 

ALCHEMIK ROWERZYSTA 
F A N T A Z I A I R Z B C H T W I S T O Ś Ć * 

I 
wyznaczyła 2 tysiące zł. za wykrycie sprawców 

No, nareszcie sytuacja jest jasna, wy
raźna i zdecydowana. Już wiem, że nie na
leży się targować o „najlepszy" miesiąc 
urlopowy, gdyż takiego miesiąca w tym 
roku nie będzie. Obojętne jest czy będzie 
to maj, czy czerwiec, lipiec lub sierpień. 
Dziś są to rzeczy zupełnie bez znaczenia. 

Wyczytałem bowiem wczoraj w jakimś 
tygodniku, że panowie uczeni wykryl i na 
słoaca jakieś plamy, które spowodują, że 
tegoroczne lato będzie całkowicie i bez re
szty mokre i chłodne. Aż do listopada mają 
padać deszcze, aż do listopada nie będzie 
ani jednego przyzwoitego, ciepłego, słone
cznego miesiąca! 

H a ! Czy w tych warunkach nie jest naj
zupełniej obojętne, czy będziemy mokli w 
maju czy w lipcu? Czy będziemy szczekali 
z zimna nad morzem w czerwcu czy w sier
pniu? Czy pozostawimy w spokoju białe, 
llanelowe lub płócienne — spodnie w ma
ju czy lipcu? 

Stało się, skończyło się. Już na nic 
wszelkie urlopowe marzenia. Ludzie roz
sądni czym prędzej przemieniają sobie ur
lopy na listopad i grudzień, gdyż od listo
pada pogoda ma się — według wspomnia
nych orzeczeń uczonych — „ustalić". Czy 
ustali się ona w kierunku ciepłych jesien
nych pogód, czy mroźnych, zimowych dni— 
tego przepowiednie nie podają, ale grunt 
że ustali się. 

Właściwe przepowiadanie pogody zlej 
jest zajęciem stosunkowo najmądrzejszym 
Przecież jeżeli przepowie się komuś: pa
nie drogi, w czerwcu będzie cudowna, go
rąca ^pogoda, słońce zacznie grzać jak w 
lipcu, ani jednego deszczowego dnia pan 
nie spotka — i gdy jednak będzie w czer
wcu zimno i deszczowo, gość będzie miał 
pretensje, że się go wyprowadziło w pole, 
źe został wprowadzony w błąd, oszukany, 
poszkodowany l t.p. Jeżeli jednak przepo
wiemy komuś: 

— Czerwiec? Och, to fatalny miesiąc! 
Murowane deszcze i zimna! — i gdy tym
czasem okaże się, że czerwiec był piękny 
ciepły i słoneczny, czerwcowlec nie będzie 
miał pretensji, a przeciwnie, będzie zado
wolony, będzie szczęśliwy, wdzięczny i roz 
radowany. 

Łudźmy się więc, źe na tym właśnie o-
pierają się przepowiednie pogody, zamiesz 
czone w owym tygodniku, a według któ
rych całe lato będzie „do bani". Łudźmy 
się, że lato będzie jednak cieple i pogodne 
Przynajmniej sytuacja przemysłu i handlu 
wymaga tych złudzeń, którym rzeczywi
stość wprawdzie nieco przeczy, ale jest 
przecież dopiero maj, początek maja, pa-
miętamy, jak parę lat temu pierwszego ma 
ja była zawierucha śnieżna, a jednak póź
niej wypogodziło się i było cacy. 

Bo gdyby jednak wszyscy uwierzyli, że 
lato będzie podłe, to przecież nikt nie ku
powałby kostiumów kąpielowych, letnich 

kapeluszy, letnich ubranek, letniej bielizny, 
letnich... no, w ogóle żadnych letnich uten
syliów, które człowiekowi podobno potrze
bne są do szczęśliwego żywota. 

Możnaby, rzecz prosta, wyjechać w ta
kie dalekie kraje, gdzie nigdy latem deszcz 
nie pada, gdzieś do Egiptu, czy południo
wej Az j i , no, ale to są marzenia niemal tak 
samo nieosiągalne, jak — dajmy na to, po
życzenie dziś pięciuset złotych od przyja
ciela. Marzenia są po to tylko, aby człowiek 
przez kilka czy kilkanaście minut marzeń 
mógł sobie wyobrażać, że jest szczęśliwy. 

MARZYCIEL . 

Takim marzycielem jest właśnie 17-
Ictni Bruno Beker, który przed kilku mie
siącami cieszył się „kawałkiem" krótkotrwa 
lej sławy, jako — mniej więcej: alchemik 
produkujący złoto. Sława jego dostała się 
nawet na łamy paru łatwowiernych słów 
i kilku podobnych, chociaż pełnoletnich, lu

dzi, asystujących przy doświadczeniach 
młodego kandydata na alchemika. 

Próby dokonania cudu stworzenia zło
ta z niczego, niestety, nie udały się. Złoto 
w dalszym ciągu jest szlachetnym metalem 
wydobywanym z ziemi i łożysk rzek dale
kich, a Bruno Beker marzy już o czym in
nym. Gdy mianowicie próby ze zlotem za
wiodły go, ku jego wielkiemu zdumieniu, 
zaczął marzyć na inny, wprawdzie dużo 
skromniejszy temat, jednak jeszcze bardziej 
jak się okazało, niebezpieczny. 

Bruno zaczął mianowicie marzyć o po
siadaniu własnego roweru. Takiego, jaki 
posiada jego pracodawca, niejaki FajwcI. 
Bruno już marzył, źe jeździ na rowerze, że 
pędzi z szybkością stu kilometrów na go
dzinę, ie... słowem, marzenia usiłował 
wprowadzić w czyn i przywłaszczył sobie 
rower pracodawcy. Tutaj jednak fantazja 
zetknęła się z życiem i młodego marzycie
la pociągnięto do odpowiedzialności karnej. 

Sąd Grodzki skazał łódzkiego Dunikow
skiego in spe na 3 miesiące aresztu, z za
wieszeniem wykonania kary na cztery lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Gniezna donoszą: 
Dnia 22 lutego rb. około g. 18 ukamie

nowana została przez dotychczas niewykry 
tych sprawców, na drodze miedzy Gęba-
rzewkiem a Pawłowem, w powiecie gnie
źnieńskim, nauczycielka śp. Zofia Zmurzan 
ka z Pawłowa, której zrabowano: 

1. złoty zegarek damski starszego typu 
nr 117755, przerobiony z kieszonkowego 
na bransoletkowy przez obniżenie główki 
i dolutowanie uszek na bransoletkę, przy 
czym zegarek ten posiadał bransoletkę skó 
rżaną koloru popielatego z brązową ob
wódką; 

2. pierścionek zloty, formatu obrączko
wego, z małym brylancikiem; 

3. portmonetkę jednoprzedziałkową, 

czworokątną, rozmiarów około 6X4 cm z 
czerwonej skóry; 

4. puderniczkę niklową, rozmiaru 7X5" 
cm zielono - emaliowaną, z niklową orna
mentacją na stronie przedniej. 

Rodzina zamordowanej wyznaczyła 
dwa tysiące złotych nagrody dla tych osób. 
które w jakikolwiek sposób przyczynią si? 
do ujawnienia i ujęcia sprawców ohydnego 
czynu, przy czym zastrzega sobie podział 
nagrody według uznania komendanta po
licji z wyłączeniem drogi sądowej. 

Wszelkie informacje w lej sprawie na
leży kierować do sędziego śledczego Sądtt 
Okręgowego w Gnieźnie lub Wydziału 
Śledczego w Gnieźnie, ul. Dąbrówki 13 : 

względnie do najbliższego posterunku P.P. 

Gdzie jest piękna Dzidzia? 
Zagadkowe zniknięcie 17-lelnlet panny 

Z Sambora donoszą: 
Komisariat P. P. w Samborze został za

wiadomiony o tajemniczym zniknięciu 17-
letniej Jadwigi Dukównej, córki magazy
niera P.K.P.. Rodzina Duków mieszka tuż 
za rogatką dniestrową w Radłowicach, a 
najmłodsza z czterech sióstr, Dzidzia, nie-
ukończona gimnazjalistka, znana jest w ca
łym Samborze ze swej urody. Ostatni raz 
wyszła ona z domu w niedzielę 24 kwietnia 
około g. 4 po południu do śródmieścia ; 

gdzie przebywała około pół godziny u zna
jomych i odtąd zaginął po niej wszelki ślad. 

W wyniku wdrożonych natychmiast do 
chodzeń policyjnych, zdaje się nic ulegać 
wątpliwości, że zaginięcie panienki posia
da tło romantyczne. Ważna rolę w nim mu

siała odegrać osoba jakiegoś nieznanego 
narzeczonego, o którym Dinkówna wieczo
rem w przeddzień zniknięcia opowiadała 
w jednej z cukierń Samborskich i dla któ
rego kupiła wtedy u ogrodnika olbrzymi 
kosz tulipanów. 

Zagadkowe zaginięcie urodziwej i po
wszechnie znanej panny wywołało w Sam
borze zrozumiałą svnsację i dało pole do 
rozmaitych 1 mocno fantastycznych domy
słów. 

ZASTOSOWANE 
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBdWilp. 

Ż Ą D A J Ą C O C Y O I N A L W S C H P B O S / W J W :H »*«* i . KOGUTKIEM 
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CDYZ S/"> JD? N A Ś L A D O W N I C T W A . 

2ĄOA.ICH PBOłłKOW .WIOIIt-NO-NtWVOSIW 
TYLKO W NOWYM OPAKOWANIU 

TOREBKACH HIGIRHIC1NVCH. 

JAK TYLKO 
ORYGINALNE| 

Bolesny żart uczennicy 
KOLEBAMI A STHACH.A OKO. 

tr ©LLA"GUM 

Z Przemyśla donoszą: 
W gimnazjum żeńskim PP. Benedyk

tynek wydarzył się pożałowania godny wy
padek. Oto w czasie jednej z przerw pewna 
uczennica rzuciła dla żartu w stronę kole
żanki tekturowy trójkąt, tzw. ekierkę. — 
Ekierka ugodziła uczennicę Ekiertównę w 

oko tak nieszczęśliwie, że spowodowała u-
tratę oka. Nieszczęśliwą ofiarę tragicznego 
żartu przewieziono do szpitala powszech
nego w Przemyślu, a następnie do dalsze
go leczenia do Lwowa. 

Tragiczny wypadek wywołał wielkie 
wrażenie. 

HAMo-KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 2 MAJA. 

Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z | ,| po Wuju — i Wi lna 
16.15 „Wesoła lekcja" — audycja słowno muzyczna 

(z Krakowa) 
16.50 Pogadanka aktua ln i 
17.00 Cieszyn i Sla.sk Cieszyński — pogadanki (a 

Kutowic) 
17.15 Rocllul śpiewaczy Wandy Warmińskie j 
17.50 Pogadanka sportowa i wiodoiuośrl sportowe 
18.10 Melodie Straussa w ujęciu wokalnym (płyty) 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audyc j i dla w i l 
19.00 Audycja żołniersko 
19.30 ,,Rzeczowość czy temperament w I rammi i j i 

sportowej?" — dyskusj i 
19.50 Pogadanki ik tualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — a Poznania 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert wieczorny^— i Katowic 
21.50 Nowości l i terackie omówi Leon Piwióaki 
22.10—1.00 Wieczornica taneczna 

W przerwie 

WTOREK, 3 MAJA. 

Warszawa I fR*szyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czarni i p ie lń „Bogurodzica" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Koncert orkiestry cieszyńskiego pu łku strzel 

eów podhalańskich — przez Katowice 
9.00 Regionalna trunsmisja i Polskiego Cieszyna 

(przez Katowice) 
10.30 „Adam Mick iewie i o Konstytucj i 8 Ma ła " — 

recytacj i 
10.40 Muzyka a płyt 
11.45 Pogadanka aktualna 
11.57 Sygnał cz l iu i hejnał a K r a k o w i 
12.03 Poronek muzyczny — a Wi lna 
1S.00 „Trzeci Mo j w Polskim Cieszynie" — t ran* 

misja z Rynku Cieszyńskiego (przez Katowice) 
13 30 Muzyka obiadowa 
14.30 Przemówienie Pnna Prezydenta Ignacego M » 

ścickiego z okazji dnia 3 Maja 
14.50 „ W i t a j Maj — Trzeci M a j ! " — audycja d l * 

dzirwl w wykonaniu zespala „ K u k u ł e k $1qskich" 
(i Katowic) 

1") 1(1 Audycja dla wsi — a Katowic 
15.35 „ Idz ie żołnierz borem, lasem" — audycj* 

l iteracko . muzyczna (z Poznania) 
16.15 Start do Biegu Narodowego 3 Majn 
16.25 „Na swojska nutę" — w wykonaniu małej or< 

Westry i chóru P. R. 1 In . 
18.00 Muzyka taneczna z płyt 

W przerwie około g. 18.30: Program na jutr* 
19.00 Nieśmiertelne ks iążk i : „Pan Tadeusz" — A-

Mickiewicza 
19.30 .Jadwiga, królowa polska" — oper i w 3-e* 

aktach 
W przerwie około g. 20.50: Dziennik wlcczo'* 

ny i pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, i 2 , - 3 r > Zbiorowa audyt ja sportowa (wyn ik i B i e ( * | 

Narodowego 3 Maja) 
22.05 Muzyka lekka i taneczna — ze Lwowa 
22.55 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

komunikat meteorologiczny 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

Łódź, jak Raszyn, oraz= 

14.00 Muzyku salonowa — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 
15.10 Piosenki w wykonaniu polskich gwiazd re-

wiowych — płyty 
15.27 Łódzkie wiudomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 „Beskidy" — śląskie pieśni ludowe (z Ka

towic) 
18.40 Audycja l i teracka: Fragmenty z „Wieclerza 

wieczornego" 
18.55 Odczytanie programu 

23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
10.40 Piosi-nki żołnierskie — płyty 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Aktualności ( 
18.25 Słuchowisko pt. „B rzmi Polonez 3 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

Muiu 

GEORGE W1THAM. 

Opiekun zw.erząt, 
Pani Warren na widok wol: , niemi

łosiernie okładającego batem przeciążone
go kenia, który mimo wysiłków nie mógł 
wwieźć pod górę wozu z cegią, zaczęła! 
krzyczeć w niebogłosy, by zaprzestał znęca 
nia się nad biednym zwierzęciem. Brutal 
jednak nie zwracając na nią żadnej uwagi 
ze zdwojoną pasją kopnął siwka w brzuch. 

Wówczas, naturalnym biegiem rzeczy, 
l i toiciwa osoba zwróciła swe oburzenie 
przeriw mężowi. 

Pan Warren, choć od dwudziestu lat sły 
S2=ł od żrny te same zloii iwe docinki, nie 
zobojętniał na nie jeszcze. Przeciwnie, 
wciąż żywo reagował na gryzącą ironię, z 
jaką jego połowica się odzywała o mało 
jak dotąd popłatnym fachu wynalazcy, któ 
ry przed laty olśnił niedoświadczoną m b -
dą panienkę i na jej nieszczęście zaprowi-
dził ią na ślubny kobierzec. Nie mogła mu 
darować, iż dla niego odrzuciła oświadczy 
ny weterynarza i kancelisty. Niemądra da
ła się porwać zwodniczym ułudom wynalaz 
ków, które miały uczynić z jej narzeczone 
go najbogatszego i najsławniejszego czb 
wieka na świecie. Tymczasem do tej pory 
złota, ani zaszczytów widać nie było, a 
uczony, aby zdobyć chleb powszedni, mu
siał obniżać lot i, odkładając na bok wiel 
kie i śmiałe pomysły, przedstawiał do opa
tentowania oblany rumieńcem wstydu, 

ulepszone młynki do pieprzu lub szelki no
wego typu. Małżonka jego zdająca sobie 
sprawę z drożyzny artykułów spożywczych 
i pierwszej potrzeby popychała go w kie
runku „nowości" dla szerokiej publiczno
ści. Toteż nad umiłowanymi, potężnymi od 
kryciami pracować mógł tylko dorywczo i 
w sekrecie. 

Wobec żony czuł się winny niedotrzy
mania uczynionych jej ongiś obietnic. W 
milczeniu więc słuchał obelżywych słów, 
którymi obrzucała „darmozjadów i niedo
łęgów", wiedząc dobrze, do kogo się to od 
nosiło. 

Wymawiała mu też bez ustanku brak 
serca dla zwierząt. 

Pani Warren bowiem namiętnie kochi-
ła czworonogich i uskrzydlonych przyja
ciół człowieka. Jako czynna i gorliwa człon 
kin i „Towarzystwa Opieki nad Zwierzęta
mi" , jednakową miłością darzyła okrytego 
liszajami psa, kota-szkodnilca, dychawicz-
ną szkapę i szarego wróbla, dotkliwie cier 
piącego z powodu postępów motoryzacji, 
wypierającej końską siłę pociągową. 

Bezgraniczna jej dobroć, rozciągająca 
się na wszystkie zwierzęta, ale także koń
cząca się na nich, stała się powodem wielu 
przymusowych przeprowadzek małżonko .v 
rzadko bowiem który gospodarz patrzy 
chętnym okiem na instalowanie w swoim 
domu psiarni lub ptaszarni. 

Wynalazca, bujający po przestworzach 
żyjący chimerami, nie troszczył się o co
dzienne sprawy tego świata. Patrzył na nic 

z pobłażaniem, lecz nie dzielił zwykłych 
ludzkich zainteresowań. Dlatego też obojęt 
nie się dowiadywał o poczynaniach „Towa 
rzystwa Opieki nad Zwierzętami", a przez 
to ściągał na swą głowę gromy ze strony 
magnifiki. 

Tego dnia, gdy pani Warren czyniła mu 
gorzkie r wyrzuty o bierną postawę wobec 
katującego konia woźnicy, małżonkowie wy 
brali się właśnie na zamiejską przechadzkę. 

Uczony, bardziej niż kiedykolwiek, odtr 
wany od szarzyzny żywota, był w błogim 
nastroju, bowiem wynalazek, o którym śnił 
od wielu lat, bliski był urzeczywistnienia. 

— Przyznaję — mówił z pokorą do żo
ny — iż zawiniłem. Powinienem był istotnie 
wytłumaczyć temu człowiekowi, że rzeczą 
jego jest szanować zwierzę, przynoszące 
mu tyle pożytku. Lecz sądzę, źe mi wyba
czysz, gdy ci powiem, co mianowicie było 
przyczyną mego roztargnienia. Otóż, pogra 
żony byłem całkowicie w rozważaniach o 
moich chłodnicach dla dział ciężkiego kali 
bru. Pomyśl tylko! Dobijam nareszcie do 
portu! Mam list polecający do naczelnego 
dyrektora fabryki państwowej, potentata, na 
którego jedno słowo wynalazek mój znaj
dzie zastosowanie, o jakim trudno było 
śnić. Od jutra staniemy się magnatami, gdyż 
jutro od samego rana idę mu chłodnicę 
przedstawić. 

Pan Warren był tak podniecony, że d!u 
go jeszcze rozprnn'enicnv mówił o bliskim 
swoim szczęściu.Był ptłen dobrej woli i naj 
piękniejszych nadziei na przyszłość. Rad 

byłby cały świat przycisnąć do piersi. O 
mały włos nawet nie ucałował żony. 

— Niezła z niej kobieta w gruncie rz ; -
czy — roztkliwił się, patrząc na nią spod 
oka. — Mężnie dotychczas znosiła biedę i 
cierpienie. Gospodarowała skrzętnie I v/c 
wzorowej czystości utrzymywała nasze u-
bożuchne wnętrze. A nadmierna miłość do 
zwierząt świadczy jedynie o niezwykłej do 
broci jej serca. 

Tak monologując w duchu, zapomniał 
doszczętnie o przywarach małżonki i pie
kielnej złości, która nią miotała od rana do 
nocy. 

— Wynagrodzę jej wszystko, co tak 
szlachetnie przenieść potrafiła! — obiecy
wał sobie głęboko wzruszony. 

W tym momencie żałosny skowyt i 
szczekanie rozległo się w pobliżu. Po dru
giej stronie szesy w pięknym pa.ku, okala 
jącym wspaniałą willę wytwornie ubrany 
po sportowemu jegomość bezlitośnie ćwi
czył psa rzemieniem. Eleganckie otoczenie 
tym jaskrawiej uwydatniało okrucieństwo 
wobec nieszczęsnego cfworzenia. 

Pan Warren uradował się, iź nada; za 
się sposobność dania upustu rozpierającej 
mu duszę wdzięczności dla żony. 

Przemknęło mu co prawda przez gło
wę, że być może, wyieł popełnił pkieś prze 
stępstwo, ale odsunął tę myśl i trzymając 
się sztachet, zaczął krzyczeć na całe gar
dło: 

— Czy nie wstyd panu znęcać się nad 
biednym zwierzęciem?. Trzsba być na to | 

urodzonym katem! "Hotentotem! Dzikuseny 
Chciałbym, żeby z panem ktoś obszedł sij 
w ten sposób! 

— A to idiota! — odparł właściciel p»* 
— Niech pan pilnuje własnych spraw, * 
nie wtrąca się do cudzych! 

Kłótnia przybrała najostrzejszą fortffr 
Pan Warren odkrył w sobie nieprzebra"' 
bogactwo leżących do tej pory odlogie'11 

przekleństw i wyzwisk. 
Gdy wreszcie uznał, iż dostatecznie pc 

gnębił przeciwnika, ujął pod rękę dumną I 
męża małżonkę i odszedł z wysoko podn-''*' 
sionym czołem. Czuł, że zachował się • 
bohaterstwu i miał nadzieję, iż to przynieg 
mu szczęście. 

Nazajutrz, gdy wprowadzono go do g3^ 
binetu dyrektora od którego zawisły je^ 
losy, stanął jak wryty: poznał wczorajsz-
go wroga. Zimny pot zrosii mu czoło. 

— Może ma krótki wzrok i nie pamiC 
jak wyglądam — zakołatała w gtęb: ser^ 
ostatnia nadzieja. 

Dyrektor nic po sobie nie okazał. U '̂-T 
żnie przeczytał list polecający i wysłucl1 • 
objaśnień zmieszanego wynalazcy. Po czy" 
odezwał się spokojnie: ^ 

— Adres pana posiadam.'Chłodnice P^1 

skie mnie nie interesują. Natomiast vvic"J 
że pan kocha zwierzęta. Mam psa, w" 
gryzie każdego i dusi drób. Nie rrogC S J 
bie z nim dać rady. Pozwoli więc pan- 1 
mu go ofiaruje 

Tł. K 

http://Sla.sk


0 2 1 
1 W C Ó W 

i 6X4 cm z 

zmiaru 7X5 
kłową orna-i 

J 
wyznaczyła 

la tych osób. 
zyczynią się 
iw ohydnego 
obie podział 
endanta po-
owej. 
sprawie na* 

dczego Sądu 
jb Wydziału 
(ąbrówki 13 : 

;terunku P.P. 

Z I A R 

»anny 
> nieznanego 
wna wieczo-

opowiadała 
ch i dla któ-
ika olbrzymi 

idziwej i po
słało w Sam-
dalo pole do 
znych domy-

A. 

" ) 
Iskie. 

dzlca" 

[o pułku strzel 
towice 

skiego Cieszyn* 

aejt 8 M i i i " Ą 

zynle" — traw 
<<:/<•,. Katowice) 

la Ignacego M » 

Nr. 121 . J E G H O ' * 

.II i 
.k. , i , i. 

vlc 
i m " — audycj* 
nia) 
3 J V l a j a 

.ll.illlil in.ił. j ot* 

'rogram n i jutr* 

Tadeusz" — A-

- opera w 

) / . ir l l l l ik WICCJO'4 

(wyniki Bie|« 

ze Lwowa 
ka wieczornego 

>raz: 
R 

nez 3 M a i l i ' ' 

ilyty 

m! Dzikusem1 

oś obszedł sif 

właściciel pi* 
TCH spraw, 

zejszą forrnf 
: nieprzebra" { 

ory odłogi* 1 1 

ostatecznie Pc 

rękę dumną * 
ysoko podl ić 
:hował się P' 
T to przynicS": 

ono go do g J ' 
zawisły jefl 

M wczorajsi* 
mu czoło, 
i nie parni?' 
w gleb se^ 

okazał. U * K 
Y i w y s ł u ż 1 

azcy. Po czy'11 

Chłodnice p . 
tomiast wie1"' 

"•WI am psa, 
Nie rr.ogę ? ' { 

więc pan. z 

Tł. K 

M S P O R T . 
PIĘKNY MECZ „BURZY' 
— • * « ff /TUACJA W KLASIE A . — 

ro „śmigłym" kolej na Ł 
Wcasoratjssse rozgrywki ligowe* 

Po wczorajszej niedzieli rozgrywki ligo 
we wkroczyły w fazę b. interesującą. Już 
dotąd po trzech zaledwie zawodach każdej 
z drt:żyn ocenić można z grt''isza ..ożliwo-
ści zespołów, które powoli dochodzą do 
fermy. 

Niewątpliwie największą niespodzianie;} 
dnia wczorajszego, a nawet całych dotych 
czasowych rozgrywek ligo- ZL. j : niesoo 
tlziewane zwycięstwo Śmiałego J. YK.S 
Dzięki szalonej ambicji wilnianie potrafili 
wygrać ze ślązakami, którzy wystąpili do 
gry w swym najsilniejszym składzie. 

Ł.K.S. przegrał z Pogoir.j, ale c-wióJt, 
że wraca do formy. Łodzi wyjechali do 
Lwowa bez kontuzjowane > l<oczev.-.i:' .) 
i Pegzy II , mimo to prze- poł w ; meczu, 
przeważali wyraźnie, przv i 'robls ' szczę
ścia byliby niewątpliwie wygrali. To napa 
wa nas nadzieją, iż ŁKS zacznie wkrótce 
Wygrywać zawody. 

Kuch choć wygrał, nie zadowolił. Ha; 
duczanic mają jeszcze duże braki jeśli idzie 
0 kondycję. Mecz Warszawianki z Poloni} 
wykazał, że ta ostatnia drużyna jest zdecy
dowanie najsłabszą z ca'cj dziesiątki, wą
tpimy czy zdoła ona odegrać ważniejszą ro 
lę. Zawody Wisły z Cracovią dowiodły, iż 
Wisła jest już w pełnej formie. 

Lwów. 
POGOŃ — Ł.K.S. 1:0 (1 :0 ) . 

Do spotkania łodzianie wystąpili z Fl i -
glem w obronie lecz bez Koczewskiego i Pe 
gzy 11; w Pogoni natomiast nie grał M:t-
tyas II , nadto zabrakło jeszcze zdyskwalifi
kowanego Majowskiego. 

Mecz stał na przeciętnym poziomie i wi 
nien się był zakończyć raczej wynikiem re
misowym. Do przerwy wyraźnie przeważa 
ła Pogoń, zdobywając zwycięską bramkj 
już w 5 min. przez Zimmera. Po przerwie 
nastąpił okres przewagi łodzian, którzy j ^ . l 
nak nie zdołali sforsować dobrze grającej 
obrony Pogoni. 

W obu drużynach wyróżniły się prze
de wszystkim linie obronne. Poza tym w 
Pogoni bez zarzutu grali Sumara i Zimmcr. 
W ŁKS na uwagę zasługują: Król, Lewan
dowski i Przygoński. 

Sędziował p. SchniJer. Widzów 4,000. 
Warszawa: 

WARSZAWIANKA — POLONIA 3:1 
( 0 : 1 ) . 

Prowadzenie zdobył dla Polonii Kula w 
5-ej min. Po przerwie inicjatywę przejęła 
Warszawianka i zdobyła bramki kolej .ID 
przez Martynę (z rzutu karnego), Pirycha 
1 Barana. 

Widzów 7 tysięcy. Sędziował p. Ar-
czyński. 
Wilno: 

ŚMIGŁY — A.K.S. 3:1 (0 :0) . 
Początkowo zaznaczyła się przewaga 

drużyny śląskiej, ataki jej załamywały iię 
jednak na dobrze dysponowanej obronie 
Wilna. Powoli wilnianie opanowali się, 
otrząsnęli z pewnej tremy, coraz częściej 

lotne ich ataki gościły pod bramką śląza
ków. 

Pu zmianie pól, prowadzenie dla śląza
ków zdobył Wostal w 16-ej minucie. Już w 
minutę później w czasie zamieszania pod 
bramką ślązaków Bukowski dalekim strza
łem wyrównał. Wykorzystując chwilowe 
załamanie się A.K.S., śmigły w następnej 
minucie uzyskał drugą bramkę przez Hajdu 
la, który odebrał piłkę wybiegającemu nie
potrzebnie bramkarzowi Mrugale, kierując 
ją do pustej bramki. 

Po tym AKS opanował sytuację i prze
jął inicjatywę. Śmigły cofnął jednak dwóch 
graczy Z ataku i ograniczył się do defensy
wy, ary utrzymać wynik. Gra defensywna 
at« przeszkodziła jednak wilnianom do zai-
nicjjw&nia kilku wypadów, z których jeden 
skończył się nową bramką, strzeloną przez 
Marca. 

Kraków: 
WISŁA — CRACOVIA 2:2 (2 :2 ) . 

Zawody wywołały olbrzymie zaintere
sowanie, gromadząc na boisku Wisły ok. 
8,000 wid/ów. Wynik aa ogół odpowiada 
przebiegowi gry. 

Wisła była drużyną bardziej wyrówna
ną. Atak zadziwił dobrą dyspozycją strza
łową i orientacją podbramkową. W pomo
cy dał się odczuć brak Kotlarczyka, zwła
szcza po przerwie gdy Dzierwa był kontu
zjowany. Linie defensywy spełniły swe za
danie. Bramkarz Jurewicz by ł ' pewniejszy 
od Pawłowskiego. 

Sędziował p. Kuchar. 

Katowice: 
RUCH — WARTA 3:2 (2 :0) . 

Ruch mimo zwycięstwa nie zadowolił. 
Podobnie, jak w poprzednich spotkaniach 
piłkarze śląscy nie wytrzymali tempa. W 
meczu z Wartą, Ruch po dobrej grze w 
pierwszej połowie opadł na siłach, oddaj.te 
w drugiej części meczu inicjatywę druży
nie poznańskiej. 

Widzów 6,000. Sędziował p. Rcttig. 
Po wczorajszych zawodach Pogoń wy

sunęła się na pierwsze miejsce przed R J -
chem dzięki lepszemu stosunkowi bramę*. 

Oto tabela l igowa: 

gier pkt. brrn. 
1) Pogoń 8 6:0 4:1 
2) Ruch 3 6:0 10:4 
3) Warszawianka 3 4:2 7:5 
4) A.K.S. 3 3:3 4:3 
5) Cracovia 3 3:3 8:6 
0) Wisła 3 3:3 2:2 
7) Warta 3 2:4 11:9 
8) Śmigły 3 2:4 5:7 
9) Ł.K.S. 3 1:5 1:5 

10) Polonia 3 0:6 2:13 

W dalszym ciągu rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo łódzkiej klasy A, dużą nie
spodzianką był bezbramkowy wynik meczu 
Wima — Sokół (Pabianice). Zaspół fabry
czny utracił punkt i ma już tylko 2 punkiy 
przewagi nad Union - Touringiem. Tyhtł 
mistrza rozstrzygnie się niewątpliwie w bez 
pośrednim spotkaniu tych drużyn. 

Przebieg 4-ch ostatnich meczów był 
następujący: 

SKS — ŁTSG 0:0. 
Mecz został na 6 m i n : 1 przeci ;.rzerwą 

z powodu silnej ulewy przerwany i zosta
nie dokończony w innym terminie. SKS 
przeważał, jednak atak grał mało skutecz
nie. Sędziował p. Jędraszczak. Przedmecz 
rezerw zakończył się zwycięstwem ŁTSG 
2:0. 

UT — PTC 2:0 (1 :0 ) . 
Wynik mógł być wyższy dla UT, jed

nak atak strzelał niecelnie. 
Pabianiczanie wystąpili z czterema re

zerwowymi, co się odbiło w sposób wid 
czny na grze drużyny. Pierwszą bramkę d ! 2 

Zwycięski mecz 
pływacki harcerzy 
kil K S — B o r u t a 5 8 : 5 5 . 

Mecz pływacki HKS — Boruta, który 
odbył się w basenie polskiej YMCA, zako.i 
czył się zwycięstwem harcerzy w stosun
ku 58:55. Wyniki poszczególnych konku-
rencyj były następujące: 200 mtr. stylem 
klasycznym: 1) Kowaliński (HKS) 3:19,4 
przed Dąbrowskim (Boruta) 3:43,8 i Cy-
rańskim (HKS) 3:43,8. 50 mtr. stylem do 
wolnym: 1) Krcnc (Bor.) 31 sek. przed 
Antkowskim (HKS) 32,7 sek. i Wierzbow
skim (Boruta) 34,3; 100 mtr. stylem dowj l 
nyrii: 1) Krcnc (B) 1:14,4 przed Czkwia-
niancem (HKS) 1:17,9 i Antkowskim (HK 
S) 1:20; 100 mtr. stylem grzbietowym 1) 
Kowaliński (I IKS) 1:31,5 przed Leśniew
skim (HKS) 1:35 i Gawryszczakiem (Bo
ruta) 1:37,3; 50 mtr. stylem klasycznym: 
1) Dąbrowski (B) 24,6 przed Cyrańskim 
(HKS) 45,5 i Martynką (HKS) 45,6. W 
skokach z trampoliny pierwsze miejsce zdo 
był Leśniewski (HKS) przed Szymczakiem 
(B) i Martynką (HKS. Sztafeta 3x100 mtr. 
stylem zmiennym 1) Boruta 4:28,2 przed 
HKS 4:37,1; sztafeta 5x50 mtr. stylem do
wolnym 1) Boruta 2:59,3 przed HKS 3:05. 
Poza konkursem ŁKS zdobył pierwsze miej 
sce, ustanawiając nowy rekord okręgu w 
czasie 2:42,2. Jest to czas o 5,3 sek. lepszy 

UT zdobył dopiero w 40-ej minucie Choj
nacki z zamieszanie, druga zaś padła po 
przerwie w 30 minucie ze strzału Królasika. 
W UT, który miał stałą przewagę, wyróż
niali się Strzelczyk, Pile i Biliariusz, zaś w 
PTC dobrze grał bramkarz. Sędziował p. 
Szulmak. Przedmecz rezerw 3:0 (walko-
ver) dla UT. Przy stanie 1:0 sędzia podyk 
tował rzut karny, na który pabianiczanie 
nie chcieli się zgodzić i opuścili boisko. 

WIMA — SOKÓŁ (Pabianice) 0:0. 
Mecz rozegrany na boisku Wimy, zakon 

czył się niespodziewanie wynikiem bez-
bramkowym. Wima była niedysponowana 
strzałowo, zaś Sokół grał b. ambitnie. Sę
dziował p. Lange. 
W Pabianicach. 

BURZA — WIDZEW 5:1 (2 :0) . 
Burza była zespołem lepszym i miała 

znaczną przewagę. Łodzianie grali słabi oj 
niż zwykle. Sędziował p. Wardęszkiewicz. 

TABELA KL. A. Ł.Z.O.P.N. 
Klub gier pkt. bram. 

1) Wima * 12 21 31:8 
2) UT 12 19 29:10 
3) Sokół (Pab.) 12 12 25:15 
4) Burza 11 12 23 13 
5) PTC 12 11 19:13 
6) WKS 11 11 22:13 
7) ŁTSG 12 11 18:15 
8) SKS 12 8 17:21 
9) Sokół (Zgierz) 10 7 7:13 

10) Widzew 12 6 15:33 
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i i i i i i i zeipołow 
wielkich zawodów marszów* eto. 

Komenda Powiatu Związku Strzeleckie 
go podaje do wiadomości wszystkim zain
teresowanym, którzy wezmą udział w Xiii 
Zawodach Marszowych ku czci Pierwsze
go Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego, 
organizowanych corocznie przez ZwiązeK 
Strzelecki Łódź — Powiat, a które w bie
żącym rolni odbędą się w dniu 15 maja, że 
godziny zbiórek dla zespołów zostały prze 
sunięte, w następującym porządku: 

dla zespołów kat. A. godz. 6,30' 
dla zespołów kat. B. godz. 7; 
dla zespołów kat. C. godz. 7,30. 
O godzinie 8,42 nas'ąpi raport zespo

łów przed Dowódcą Dywizji. 
O godzinie 8,50 start pierwszych 2-ch 

zespołów. 
Równocześnie komunikuje się, że Dy

rekcja Łódzkich Wąskotorowych Elektry
cznych Kolei Dojazdowych, chcąc przyjść 
z pomecą zawodnikom marszu, udzieli bez 
płatnych przejazdów dla zespołów marszo 
wych w dniu zawodów na wszystkich 
liniach Kolejek Dojazdowych, oraz wszyst
kim zawodnikom, którzy odpadną na trasie 
marszu, wolno będzie powrócić do swoich 
siedzib tramwajami bezpłatnie. 

W związku z bardzo licznymi zgłosze
niami zespołów oraz nadsyłanymi cennymi 
nagrodami przez poszczególne organizacje, 
firmy i osoby, prosi się zespoły, które do
tychczas zgłoszeń nie uskuteczniły, aby 
zgłosiły się możliwie w najkrótszym termi
nie, a to zo względów czysto technicznych. 

Mecz tenisowy w ciemnościach. 
fUKCSSy JĘDRZEJOWSKI*?!. 

W mistrzostwach tenisowych Węgier w 
Budapeszcie rozegrano finały w grze poje
dynczej panów i w grze podwójnej pań. 

W grze pojedynczej panów mistrzostwo 
zdobył Węgier Szigeti, staczając z Francu
zem Lesueurem niesłychanie zaciętą i wy
równaną walkę. Lesueur przy stanie 6:3, 
4:6, 3:6, 6 :1 , 5:5 zrezygnował z dalszej 
gry, oddając zwycięstwo Węgrowi. 

W grze podwójnej pań i 'otrzostwo zdo 

była para polsko - czeska — Jędrzejow
ska — Mucller Hein, bijąc w finale łatwo 
parę węgierską Sreder — P. ksi 6:1,6:3. 

W grze pojedynczej pań w finale spot
kała się Jędrzejowska z Czeszką Mueller -
Hein. Spotkanie zostało przerwane przy 
stanie 6:2, 1:4 z powodu ciemności i dokoń 
czone będzie dzisiaj. Rozegrane będą poza 
tym finały w grze podwójnej panów i w 
grze mieszanej. 

* • * 
W nadchodzącą niedzielę dn. 8 maja 

r.b. odbędą się nast. zawody ligowe: Crc-
covia — Śmigły w Krakowie, Polonia — 
Pogoń w Warszawie, Warta — Wisła w 
Poznaniu, Ł.K.S. — A.K.S. w Łodzi, Ru.h 
—• Warszawianka w Katowicach. 

PODANIA O PRZYJĘCIE DO SZKOŁY 
PODOFICERÓW LOTNICTWA. 

Zarząd Łódzkiego Obwodu Miejskiego 
I.OPP. przypomina osobom zainteresowa 
nym, że podania o przyjęcie do Szkoły Pod
oficerów Lotnictwa dla Małoletnich winny 
być składane w terminie do dnia 30 czerw
ca r. b 

Sport w kilku słowach 
Łódzkie Towarzystwo Kolarskie zorga 

nizowało na trasie Pabianice—Łask—Zdun 
ska Wola wyścigi kolarskie. Picrszy wyścig 
odbył się na dystansie 25 kim. dla młodzi 
ków. W wyścigu tym startowało 33 zawód 
Alków, z których wyścig ukończyło 26. — 
Zwyciężył Wagner Jerzy (Rapid) w czasie 
47 min. 34 sek. przed Machnikiem St. (Ł. 
T.K.) 47:34,2, Spielmanem (Rapid) — 
47:34,4, Frączakiem (Orlę Pabianice) — 
47:34,6, Kalińskim (KPZjednoczone), Ka 
puścińskim (ŁTK) Buchholzem (Nicstow.) 
Precclcm (Zcluńsko-Wolski Klub Kolarski) Szkcla Podoficerów Lotnictwa dla Mało

letnich jest szkoła wojskową, przeznaczoną] Szulcem (niestow). Kuczyńskim (niestow.) 
d'a młodzieży przedpoborowej, która m o ż e , D n | g i w y ś c i g odbył się na dystansie 50 km 

"wg. różnych specjalności lotnię szkolić 
niczych. 

Koszty nauki i utrzymania 
szkole ponosi skarb państwa. 

uczniów w 
i nesił charakter wyścigu druż. Star
towało 10 drużyn po trzech zawodników.— 
Pierwsze miejsce zdobył Norblin (Głowno) 

NISKI P i t f M N SĘDZIOWANIA. 
jutro uroczyste otwarcie sezonu pi łk i ręcznej 

W dalszym ciągu rozgrywek szczypior-
niaka o mistrzostwo ' ^ s y A Łodzi, w kla
sie A padły następujące wynik i : ŁKS — 
Wima 10:6, HKS — Zjednoczone 7:6, W i 
ma — Zjednoczone 7:3. Mecz TUR — IKP 
nie odbył się, gdyż drużyna fabryczna nie 
chciała grać, choć stawiła się na boiska. 
Utraci więc punkty walkoyerem 0:5. M e ; : 
IKP — HKS miał nienormalna zakończenie. 
Przy stanie 9:8 dla IKP harcerze zdobyli 
prawidłowo bramkę. Sędzia jednak nie 
uznał jej, polecając grać dalej, HKS wobec 
takiej decyzji sędziego zachował się biei-
nie, umożliwiając zespołowi IKP strzelenie 
10-ej bramki, po czym opuścił boisko. 

Jakkolwiek ten rodzaj protestu nie Jc3t 
właściwy, podkreślić należy rzeczywiście 
niski poziom sędziowania niemal wszyst
kich zawodów Wąsy A. Szereg sędziów wy 
kaztije wprost Kompromitującą nieznajo-
m iść przepisów. Postawowe błędy są na 

T E A T R K U K I E Ł E K D L A D Z I E C I 
„ K O T W E U T A C H " . 

( A l . Kośc iuszk i 57 ) . 

T e a t r „ K o t w B u t a c h " w y s t a w i a j u t r o , t . j . 
1 iorck, dn ia 3 m a j a br . o podz. 16.15 w 

vn ci;.g;u cieszącą się w i e l k i m powodze-
1 s piękną ba jkę M a r i i Konopn ick ie j „ O s t ra 

• wym sr.i k u i d z i e l n y m szewczyku, o pięk-
: - : j k ró lewn ie i k r ó l u G w o ź d z i k u " . 

B i l e t y do nabvc ia w kasie T e a t r u o godz. 
- - e j po p o l . ( A l . Kośc iuszk i 5 7 ) . 

E& m p o i i u l f l o w I J | 
d la naszych Czy te ln i ków, upoważn ia jący -
do nabyc ia 2 b i l e tów z u lgą 33 proc. w 
Teatrze Kuk ie łek d la Dziec i „ K o t w B u 

t a c h " . 
( A l . Kośc iu r zk i 5 7 ) . 

K u p o n ważny z dn ia 3 m a j a r .b 

porządku dziennym. Nic też dziwnego, że 
drużyny bardzo często wyprowadzane są 
zupełnie z równowagi. Wobec takiego s t i -
nu rzeczy Zarząd Związku winien jak naj-
energiczniej zająć się sprawą doszkolen.a 
sędziów szczypiorniaka oraz polecić wyz.ia 
czanie na zawody klasy A, tylko rzeczywiś
cie najlepszych i najpoważniejszych sę
dziów. 

W klasie B kilka drużyn nie stawiło się 
do gry, ponad to wczoraj wskutek ulewne
go deszczu nie doszło do skutku parę spot
kań. 

W szczypiorniaku kobiecym również 
wskutek deszczu przerwano wyznaczone 
zaWcrJy. 

* * * 
Jutro, t . j . dnia 3 maja r.b. na stadionie 

ŁKS-u odbędzie się uroczystość oficjalne
go otwarcia sezonu piłki ręcznej. O godz. 
15,30 odbędzie się defilada wszystkich dru 
żyn Łodzi i Podokręgu, następnie przemó
wienia powitalne, rozdanie dyplomów mi
strzom Polski i Łodzi za rozgrywki zimowe, 
wreszcie zawody pokazowe i mistrzowskie. 

„Gwoździem" dnia będzie mecz szczy
piorniaka najsilniejszych drużyn okręgu 
ŁKS ' TUR o mistrzostwo. 

Jutro no o te ś . R A D L : 

Krupnik, — Schab z kapustą. — Kon> 
pot z rabarbaru. 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4C 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Siraż Poż2rnn tel. 8. 
Ubezpieczalnla l»7-65, 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Pani Walewska. 
CASINO: — Perły korony. 
EUROPA: — świat mówi o nas. 
GRAND K I N O — Wrzos. 
IKAR: — I. Książątko; I I . Ada, to nie 
wypada. 

J A R — Na scenie: Bomba do góry; 
na ekranie: Eolek i Lolek. 

METRO: — Ostatni alarm. 
MIMOZA: — I. Ktisiciclka, I I . Tarzan i 

zielona bogini. 
OŚWIATOWE: „Ogród Al lana" i „Je

go złota rybka". 
PAŁACE: — La Habanera. 
PRZEDWIOŚNIE: — Szczęśliwa 13-ka 
RIALTO: — Pensjonarka. 
RAKIETA. — Ulan księcia Józefa. 

STYLOWY — Ostatnia no: 3-szańca. 
SŁONCE: „Ogród Allaha" i „Jego zło
ta rybka". 
T O N : - _ Grzech młodości. 

URANIA — Huragan. 
ZACHĘTA: — I. Setni na sam; II. Sprze 

dawca traktorów. 

Wszelkich bliższych iniormacyi o w a r u n - ; w s^iajz ie: Wacław Kołodziejczyk,, Szy
kach przyjęcia ÓO szko iy^wdagg w

b l , ^ ° I prowski i Rogowski w czasie 1 godz. 25 
Łódzk 'Cco Obwodu M>e skiego L O P P . w go-, i . « \ N i • i « T I I - V I K 

dżinach urzędowych od godz. 8 do 15 (ulica! min. 31.1 sek. 2) Zdunsko-Wolski Klub 
Piotrkowska 149, prawa oficyna, parter.' Kolarski (Kędzia, Pelc, Górniak) 1:26.10, 
tel. 106-20). | 3 PTC. (Kuńczak, Stefański, Post), 1.28.42 

4) KPZjednoczone I 1:29.02,5, 5) Rapid 
1.29.03. 6) Ł T K I. 1:30.31.1, 7) Ł T K I I 
1:32.:0S.5, 8) Orlę (Pabianice), 9) Zjcdno 
czone II i 10) Boruta (Zgierz). Wyścig dru 
żynowy był b. ciekawy. Przyglądały mu 
się na trasie tysiące widzów (zwłaszcza w 
Zduńskiej Wo l i ) . Organizacja wyścigów b. 
dobra. 

Jutro, we wtorek drużyna ligowa ŁKS-r. 
rozegra w Lublinie mecz z tamtejszą Unią. 
ŁKS wystąpi bez graczy wyznaczonych do 
reprezentacji Łodzi na me:z ze Lwowem, 
które odbędą się również jutro. 

Lwów wystąpi przeciw Łodzi w skła
dzie następującym: Albański (Łukasie
wicz), Jeżewski, Hoenig, Albert, Wasie-
wicz, Sumara, Majewski, Zimmer, Szew
czyk, Skcczeń i Magocki. 

— Odbył się finałowy mecz bok 
serski między drużynami IKP i Geycra o 
puchar im. ś.p. Otto Landecka. Mecz zakon 
czył się wysokim zwycięstwem drużyny 
IKP w stosunku 13:3, która dzięki trzecie
mu zwycięstwu zdobyła puchar na wła
sność. Wyniki walk były następujące: -w 
wadze muszej Poczekaj (IKP) pokonał na 
punkty Kamińskiego (G ) , w wadze kogu
ciej Marcinkowski (IKP) pokonał zdecydo
wanie na punkty Gardulę (G) , w wad-.e 

ostami „Kró lowa'p iórkowej Graczyk (IKP) wygrał niezna-
Sclii l icra j u t r o o cznie na punkty z Dolatą (G, w wadze lek 

kiej Kowalewski (IKP) pokonał Kulibabkę 
(G) , mając zdecydowaną przewagę dopio 
ro w III rundzie, w wadze półśredniej M i 
rowski (G) zremisował z Więckowskim 
( IKP) , po żywej i ciekawej walce; w wa
dze średniej J.askuła (G) pokonał Rumpla 
( IKP), w wadze półciężkiej Trojanowski 
(IKR) pokonał nieznacznie na punkty Sz'id 

1'ól .Ski BAl . r .T REPREZENTACYJNY w L O D Z I kowskiego (G) , w wadze ciężkiej Kubiak 
ju i w najbliższa środę i -zwartek wystąpi na (]KP) w bardzo brzydkiej walce znokauto-

wał w II rundzie Zimińskiego. 
Sędziuwał w ringu p. Stępień. 
— \V Warszawie odbyi się mecz szer 

Dziś 
TEATR POLSKI 

godz. 7.30 w. poraź 
przedmieścia" w opracowaniu L. Scliillera Jutro o 
godz. 7 w. uroczyste przedstawienie „Galozki rozma 
r y n u " Z. Nowakowskiego. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 7.30 w. ostatnie przedstawienie „Re 

w h o r a " Jutro o godz. 8.30 w. jedyne przedstawienie 
komedi i wiedeńskiej „Merz małżeński." 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.13 w. „Interes z Ameryka" Jutro o 

godz. 3-ej premiera komedi i A l . Fredry „Gwałtu co 
sif dzeje'' 

scenie Teatru Polskiego słynny Polski Balet Repre 
zenlHirjny pod kierownictwem artystycznym B. N i -
żyński t j . B i k t y już do nabycia w Kasie Teatru Pol
skiego. 

mierczy (na szable) między węgierską dru 
żyną Hoiwei Tiszti Vivo Club (Budapeszt) 
a WKS (Żol iborz). 

Po ciekawym przebiegu zwyciężyli Wę 
grzy w stosunku 11:5. Dla Polaków mjr. 
Scgda i mjr. Dobrowolski uzyskali po 2 
zwycięstwa, zaś kpt. Suski 1. 

— Odbył się w Warszawie finałowy 
mecz pływacki juniorów śląsk — Warsza 
wa o ,,nagrodę młodych". Zawody zakoń
czyły się zwycięstwem pływaków śląskich 
w stosunku 46:41. W półfinale Warszawa 
uzyskała zwycięstwo nad Łodzią walko
werem. 

W eliminacyjnym meczu piłkarskim o 
mistrzostwo świata, rozegranym w Medio
lanie, Szwajcaria niespodziewanie pokona
ła Portugalię 2:1 (2 :0) . 

— W Poznaniu odbył się wyścig szoso 
wy na dystansie 100 km. Zwyciężył Józef 
Kapiak (Warszawa) w czasie 2 godz. 55 
min. przed Banaszkiem (Pozn.) 2.55.43, 
Langem (Pozn.), Sobczakiem ( W - w a ) , 
Aloczulskim (W-wa) , Klujem, Czernia
kiem, Kcrsak-Zalewskim, Oleckim i Ritte-
rem. Kiełbasa zajął 16te miejsce. 

W Bydgoszczy odbył się bie z przesz
kodami na 3 kim. Zwyciężył Kramek w cza 
sie 10:27,2 (zeszłoroczny mistrz Polski) 
przed Cypcrskim. Pierwszy przybył do me
ty Wasilewski, jednak został zdyskwalifiko 
wany za przewrócenie 4-ch przeszkód. 

W zawodach lekkoatletycznych w War 
szawie Śliwak uzyskał na 400 mtr. debry 
czas 50,4 sek., Staniszewski w biegu na 
800 mtr. — 1:57,2 sek., Zasłona w b ic ;u 
na 100 mtr. — 11 sek. 

W zawodach lekkoatletycznych w Kra
kowie Soldan przebiegł 1,500 mtr. w czasie 
4 min. 10 sek, zaś Garnuszewski skocz/ł 
wzwyż 1,80 mtr. 

W Wilnie w biegu na 1,500 mtr. Her
man uzyskał czas 4 min. 12,2 sek. 

— W Filadelfii odbyły się zawody lek 
koatletyczne, w których osiągnięto szereg 
doskonałych wyników. 

W biegu na jedną milę zwyciężył bez
konkurencyjnie Cur.ningham w czasie 
4:16,7. 100 yardów wygrał Ben Johnson 
w czasie 9,8 sek, W skoku o tyczce Har-
ding uzyskał 4.15 ni, W skeku wzwyż — 
Albritton osiągnął 1.98 m. W skoku w 
dal — Watson miał wynik 7.58 ni. W rzu 
cie oszczepem Vukmanic uzyskał 68.25' m. 
W rzucie r~'c'.e:n Lynch wygrał wynikiem 
51.38. 

WINSZUJEMY 

Jutro: Marii 
Wschód słońca 4.03 

Zachód słońca 19.04 
Długość dnia 15.01 
Przybyło dnia 8.01 
Tydzień .19. 
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Makabryczna książka o szafce „wskrzesicieli". 

SKRZYNIA Z OŁOWIANA IZOLACJA 
kryla ponurą tajemnicę ohydnych zbrodni. 

Obecnie ukazała się w Paryżu książka 
pióra Marii Luizy Pailleron, która oma
wia wypadek kryminalny z przed 110 lat 
i nosi tytuł „Afera Westport". Historia ro 
zegrała się w r. i828 w Edynburgu i obej 
muje 'masow* mordy, które wydarzyły się 
wówczas w Szkocji i doprowadziły do sen 
sacyjnego procesu. 

Wypadki, które^ wyprzedziły masowe 
morderstwa, były osobliwe. W ówcze
snych czasach mieli anatomowie duże trud 
ności w zaopatrywaniu prosektoriów w do 
stateczną ilość trupów. Każdy wisielec i 
włóczęga, umierający w azylu, jeśli krew
ni .nie żądali wydania jego zwłok, sz<jdł 
pod nóż sekcyjny. Ale to było za mało, 
więc w angielskich miastach uniwersytec
kich powstał straszny zawód: ludzi, któ
rzy bezcześcili w nocy cmentarze, wygrze
bywał! trupy i dostarczali je instytutom 
anatomicznym, nazywano „wskrzesiciela
mi " . Profesorowie kupowali zwłoki, nie py 
tając o ich pochodzenie, płacili 5 do 10 
funtów, zależnie od „świeżości", był to 
skandal, o którym wszyscy mówil i , lecz 
nie umiano temu zappotec. Studenci mu-
UtH n»eć trupy, koicjół zakazywał sekej'', 
więc straszny zwyczaj utrzymywał się na-

, dal. Również dr Knox z Anatomicznego In— 
sty Mitu w uniwersytecie w Edinburgu ro-
I I! iak samo, jak jego koledzy. Stracił on 
katedrę i musiał uciekać z Edynburga, po-
, -.aż tłum groz-ił mu śmiercią, lecz nie 
świadczy to o tym, że był gorszy niż inni, 
tylko lekko.myślniejszy, ponieważ zakazał 

ICEMU instytutu, przyjmującemu trupy, 
badać czy mają ślady rań. Gdyby był te-

nie zrobił, nie przyjęłoby do Instytutu 
itomii około 20 zamordowanych. 

I przedmieściach Edynburga, które 
posiadały wówczas wąskie, zapadłe uliczki 

ierała się hołota. Tutaj były ponure spe 
l ink i , zajazdy, dzięwcz£ła>lekkich obycza-

•. nielegalne fabryki 'wódki, kluby g,y, 
\v których najmniejsza stawka wyno«

;

ła 
InegO penny i gdzie ogrywano maryia-

I ywali się tam złodzieje i przem/t-
y, pprestępcy i handlarze żywym lowa-
i, którzy w tych brudnych zajazdach 

r: ":dza!i noc na słomianych tapczanach z.'i 
i lo 10 pensów. Codziennie uliczki roz

l e w a ł y hałasem awantur, ponieważ go 
• tych zajazdów nie chcieli płacić za 

noclegi. •"-1 . ' »~; ' ' * * 
Żvły tam dwie irlandzkie pary małże>:-
, Burkę i Hare. Mężowie próbowali już 
v.c:m życiu różnych zawodów, za kał -
l razem alkohol staczał ich na dno. 

na Burkego, ordynarna, koścista czarow
nica z ognistymi oczyma, odegrała w tej 
aferze główną rolę. Burkę był mały i słabo 
wity, natomiast H a u był olbrzymem, zaw
sze wesołym i pijanym. W jakiś tajemni
czy sposób udało mu się zostać gospoda
rzem jednego z zajazdów. Wesoło bawio
no się w tej piwnicy, w której znajdowa'o 
co noc schronienie około dwa tuziny osć;>. 
Płacono 7 pensów za noc i łóżko. 

Pewnego dnia gospodarz znalazł stare
go Irlandczyka, nazwiskiem Donald, mar
twego w łóżku. Włóczęga umarł naturalną 
śmiercią, ale sprawa była mimo to nie
przyjemna. Ale kto uwierzy w naturalną 
śmierć w takiej spelunce? Burkę i Hare 
naradzili się. Co począć z trupem? W t i d y 
pani Burkę wpadła na myśl, ażeby sprze
dać trupa do anatomii. W ten sposób nie 
będą mieli przykrości i jeszcze zarobią 
pieniądze. Zapakowali Donalda do wiel
kiej indyjskiej skrzyni na herbatę z cien
kiego drzewa. Między deskami znajdowała 
się warstwa ołowiu, która nie przepuszcza 
la trupiego zapachu. Transport skrzyni 
przeprowadziły zręcznie obie kobiety. 0 -
trzymały one za „świeżego" jeszcze Do
nalda 10 funtów. 

To był doskonały interes. Ale w l ó c e -
dzy nie umierali tak często. Wobec togo 
Burkę i Hare postanowili pomagać sobie. 
Pewnego cjnia przyszedł do nich jakiś 
człowiek, chory na żółtą febrę. Udusili go, 
zapakowali do skrzyni na herbatę i dostar 
czyli trupa drowi Knoxowi. Nikt się o to 
nic troszczył, sprawa poszła gładko. 

W ten sposób popełniali mord za mor
dem. Nazwiska niektórych ofiar są niezna

ne, ponieważ zamordowani nie posiadali 
popierów. Skrzynia wędrowała kilkanaście 
razy do anatomii, stale przewożona przez 
kobiety. Tylko pewnego razu jeden ze stu 
dentów, niejaki Ferguson, zdziwił się, gdy 
ujrzał trupa, którego miał krajać; Była to 
prostytutka Mary Paterson, którą widział 
żyjącą przed kilku dniami. Doniósł o tym 
profesorowi, lecz bez skutku. 

Burkę i Hare byliby uprawiali nadal 
swój straszny zawód, gdyby nie przypa
dek. Niejaka mrs. Gray, która nocowała 
w zajeździe, chciała znaleźć jakąś rzecz 
i schyliła się, ażeby zajrzeć poci.łóżko, f ju 
skoczyła przerażona, gdyż pod łóżkiem le
żał trup. Wybiegła potem z krzykiem z pi 
wnicy, a wkrótce potem caa ulica wiedzia 
ła już o zbrodni. Gdy* Burkego i Hare'a 
aresztowano, dowiedziało się o wszy
stkim całe miasto. Oskarżono dra Knoxa o 
to, że popierał zbrodniarzy i tłum rus.ył 
DO ANATOMII, żeby go powiesić. Dr Kno \ 
musiał się ratować ucieczką. 

Prokurator chwycił się używanego 
wówczas sposobu, ażeby wydobyć p rawd ; 
od oskarżonych: przyrzekł im bezkarność, 
jeśli powiedzą wszystko jako świadkowie. 
I rzeczywiście powiedzieli wszystko. Bur
kę stanął wówczas przed sądem jako praw 
dziwy szatan w ludzkiej skórze, a jego żo
na jako prawdziwa czarownica. Ale powie 
szono tylko jego, żonę jego uwolniono. 

Dr Knox nie chciał się stawić przed 
sądem jako świadek. Wyrok sądu uznam") 
za niesprawiedliwy i omal nie doszło w 
Edynburgu do rewolucji. Tylko z trudem 
udało się ochronić HarCa 1 jego żonę 
przed lynczem. 

Kosmetyka rzymskich dam. 

SZMINii R O Z R A B I A N O . . . Ś L I N A 

OCHRONA PRZED LOTNIKA** 

PODSŁUCHANE 
NASZE DZIECI. 

— Tadziu, czy to ty przywiązałeś pa
telnię kotu do ogona? 

— Nie, proszę mamy, to Jurek. Mnie 
NAWET do głowy nie przyszło. 

— Paskudne dzieci! A dlaczego nie 
przeszkodziłeś Jurkowi? 

— Bo właśnie wtedy trzymałem kota. 

Angielskie działko przeciwlotnicze ukryte wsiód krzaków przed obserwatorem sa
molotu. 

Ci, którzy dziwią się, widząc jak wiele 
starań poświęcają dziś kobiety dla utrzy
mania młodości i piękności, powinni przy
pomnieć sobie czasy starożytne, kiedy to 
niewiasty były bardzo piękne, gdyż znały 
doskonale najsubtelniejsze- sekrety kosme
tyki i posługiwały się nimi ciągle. 

Jako środków upiększających, używały 
damy czasów starożytnych nie tylko owo
ców i roślin, ale nawet produktów pocho
dzenia zwierzęcego. 

Szczególnie często stosowane były 
słynne okłady i kompresy z mleka oślicy, o 
którym opowiada nam w swej książce M. 
Bocssinger, w ten sposób opisując toaletę 
Sabiny, damy rzymskiej, która żyła przy 
końcu I-go wieku ery chrześcijańskiej. 

„Wieczorem, przed udaniem się na spo
czynek, Sabina obkładała twarz masą z 
chleba zmoczonego mlekiem oślicy, wyna
lezioną, jak wiadomo, przez cesarzową 
Popeę. Podczas nocy okład ten wysychał 
całkowicie i rano Sabina budziła się z twa
rzą jak gdyby powleczoną gipsem popęka
nym w niektórych miejscach. Wkrótce nad 
biegały niewolnice z misą, pełną ciepłego 
oślego mleka, po czym grubi* serwetką w 
nim umoczoną zmywały dclikalnic twarz 
swej pani ze stwardniałego katpplazmu. 
Inna niewolnica nadbiegała potem, by urna 

lować i upiększyć policzki Sabiny, przed-
tym jednak musiała chuchnąć na trzymane 
przed sobą lusterko, by pani mogła spraw 
dzić, czy woń jej śliny jest zdrowa. Szmin
kę do warg, twarzy i brwi rozrabiano bo
wiem wówczas... śliną". 

Oprócz oślicy, inne jeszcze stworzenia 
używane były do upiększania cery dam 
starożytności. Pliniusz nawet w swej księ
dze 30-tej mówi, że niewiasty posługują 
się wydzielinami... ślimaka, robią z nich w 
połączeniu z wodą i innymi jeszcze środ
kami krem do twarzy i smarują się nim. 
W celu pobudzenia szybszego wydzielania 
się sełcrecyj ślimaka piękne, a okrutne pa
nie kłuły go szpilką... 

Nie sądzimy, że te wszystkie staTe spo
soby i środki zniknęły obecnie zupełnie z 
powierzchni. Medycyna nowoczesna i ko
smetyka posługują się nimi nadal, prepa
rując je, tylko w inny, bardziej higieniczny 
sposób. Z wydzielin ślimaka wyrabia się 
obecnie helicynę, która jest środkiem wy
bitnie wybielającym i udclikatniającym 
skórę. 

Stare przepisy — nowe zastosowania... 
Nie wahajcie się więc piękne panie naśla
dować rzymskich dam, które słynęły z uro
dy i wdzięku. 

Trzy rodzaje wody 
NIESPODZIANKI D L A UCZONYCH 

Ze wszystkich ciał znajdujących się na 
powierzchni Ziemi woda jest najpospolitsza 
Wydawałoby się więc rzeczą naturalną, źe 
ta substancja wcześniej niż wszystkie inne 
,i dokładniej została zbadana. Tymczasem 
rzecz nie ma się tak bynajmniej. O tym np., 
że woda jest ciałem złożonym, a nic pier
wiastkiem, dowiedziano się dopiero przed 
}pO laty. Z końcem 18-go stulecia dopiero 
słynny chemik Lavoisier zbadał skład che
miczny wody, stwierdzając, że każda jej 
cząsteczka ma budowę złożoną, składając 
się z 2 atomów wodoru i 1 atomu tlenu. Do 
niedawna sądzono, że woda chemicznie czy 
sta, jest ciałem jednorodnym, że każda czą 
steczka wody pod każdym względem jest 
taka sama. Dopiero ostatnie lata przyniosły 
nam szereg niespodzianek. Stało się to wte 
dy, gdy odkryto, że prócz wody zwykł j 
istnieje jej odmiana, t. zw. woda ciężka, lub 
raczej dwie odmiany; 

dwie różne ciężkie wody. 
Badania amerykańskich uczonvch Uroya, 

Lewisa, Warburna i innych stwierdziły, że 
istnieją trzy rodzaje wody, każdy o innych 
własnościach fizycznych. Prace te zostały 
wyróżnione nagrodą Nobla. 

Ciężka wodę oddzielić można od wody 
zwyczajnej zapomocą elektrolizy. 

Lecz nie tylko swym ciężarem właści
wym, ale także innymi własnościami fizycz 
nymi różni się ciężka woda od wody zwy
czajnej. Zamarza ona nie w temperaturze 
0 stopni, lecz jifż przy 8,8 stopnia wyżej ze 
ra. Wrzeć zaczyna nie w temperaturze 100 
stopni, ale dopiero przy 101,42 stopnia (n. 
b. pod ciśnieniem 1 atmosfery). Różni się 
także szeregiem innych własności fizycz

nych, jak współczynnik załamania światła 
przewodnictwo prądu elektrycznego, wlos-< 
kowatość i t. d. 

Dzięki temu, znając ciężar cząsteczki 
zwykłej wody (wynosi on 18), można było 
na podstawie porównania gęstości pary 
ciężkiej L parą zwykłej wody obliczyć", cię
żar cząsteczkowy wody ciężkiej. Obliczenia 
te mianowicie wykazały, że cząsteczka cięż 
kiej wody posiada ciężar 20 (t. zn. jest ra
zy cięższa od atomu wodoru). 

Skądże się bierze odmienny ciężar czą
steczkowy ciężar wody- Pochodzi to stąd, 
że wchodzący w skład tej wody wodór jest 
inny od wodoru zwykłego. Jest to „ izotop" 
wodoru (t. zw. odmiana różniąca się tylko: 
swym ciężarem atomowym, a wykazująca 
te same własności chemiczne) o ciężarze 
atomowym. Ciężar cząsteczkowy ciężkiej 
wody wynosi 20. 

Nowe teorie o wt w nctrznej budowie ntó 
mu przewidywały istnienie cięższego izo
topu wodoru i późniejsze JEGO odkrycie po 
twierdziło słuszność tej teorii. Ale nic dość 
na tym. Teorie te przewidywały istnienie 
jeszcze jednego izotopu wodoru trzy razy 
cięższego od izotopu zwykłego. I istotnie 
udało się stwierdzić istnienie tego ultracięż 
kiego wodoru. Odpowiadająca mu ultra-
Ciężka woda miałaby ciężar cząsteczkowy 
22. 

CICIKA woda posiada szereg odmiennych 
od wody zwykłej własności fizycznych i f i 
zjologicznych. Wobec małych ilości tej wo
dy i wysokich kosztów związanych z jej od 
dzieleniem od wody zwyczajnej, nie wszyst 
kie jej własności zostały dostatecznie zba
dane. 

Concordia NERREL 
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Zeszli z drogi i zaczęli się piąć po nierównym, zaro-
śnięiym wrzosami stoku Ben Monanu, oboje posępni i mil
czący. Zły humor sprawił, że posuwali się prędzej niż 
kiedykolwiek, bo rozmowa przeszkadza w marszu. Uroki 
ziemi, nieba, dalekiego morza nie pobudzały ich jak zwy
kle do przystawania i zachwytów. Wdrapywali się nie
zmordowanie, jakby szło o zakład wytrzymałości. Nie 
kierowali się ku wierzchołkowi lecz ku krawędzi, położo
nej znacznie niżej. Gdy się zatrzymali dla posiłku, ujrzeli 
jezioro bardzo nisko w dole, w dolinie z drugiej strony. 
Na tej wysokości wrzosy nie rosły. Grunt był bardzo nie
równy i szło się ciężko. Jacąueline usiadła na wielkim 
głazie z westchnieniem ulgi. Duan zrzuciwszy plecak 
z ramion podał jej kawałek chleba z masłem. 

— Głodna? 
— Nie bardzo — odparła chłodno. 
— To nie jedz. Po co się przymuszać? 
— Ech, ma być piknik, to niech będzie! 

Jacąueline była zła na siebie. Widziała jasno, źe za
chowuje się idiotycznie, ale wszystko robiło się samo. 
Słowa wylatywały z ust same, zanim je zdołała powstrzy
mać, ba! kłamliwe słowa, jak na przykład to, że nie jest 
głodna. Była głodna, a nie przyznała się ze złości. 

— Ja tam jestem głodny — powiedział Duan. — Chy
ba wobec tego zjem moją porcję i twoją. 

Jeżeli się spodziewała, że on zaniepokoi się brakiem 
apetytu u niej, to doznała zawodu. Nie mogła dopuścić, 
żeby zjadł jej porcję, bo była okropnie głodna. Zirytowa
na, brała wszystko co dawał, wściekając się w duszy na 
jego krotochwilne miny. Gdy zjadła szósty kawałek chle
ba, spojrzał na nią i zapytał-

— Teraz ci lepiej? 
— Czyż byłam chora? — fuknęła. * 
— Nie, ale bez humoru. 
— Wcale nie jestem w złym humorze! — krzyknęła 

z oburzeniem. 
— Na oko wydajesz się zła, a dla widzów wystarczy. 
— Nie potrzebujesz grać roli widza, jeżeli nie chcesz. 
— Wolisz, żebym był ofiarą. 
— Wstrętny jesteś! — zakrzyczała. Ale on tylko si» 

śmiał. 
— Chodźmy! Jeżeli mamy zejść nad jezioro, to w dro

gę, zerwała się, otrząsając ze spódniczki okruchy chleba. 
Zaczęli schodzić po zboczu. Wkrótce znaleźli się nad 

brzegiem wody, cichej i głębokiej. Stanęli, patrząc na 
swoje odbicie. 

— Piękne jezioro — odezwała się Jacąueline. 
— Ale zdradzieckie — dodał Duan. 
— Wszystko w życiu jest zdradzieckie! — krzyknęli. 
— Cóż za rozpaczliwy pogląd! f 
— Trudno nie wierzyć w prawdę. 
— Kiedy to nieprawda. 
— Musiałbyś mi tego dowieść. 
Umilkli oboje. W milczeniu obeszli jezioro, idąc n i 

drugą stronę. 
Przeciwległą ścianę doliny tworzył szczyt Ben Gei-

kie, olbrzym prostopadły i goły. Jacąueline wydawało się, 
że ciemna, złowieszcza góra przewierca niebo. 

— Monan milszy — zauważyła, gdyż cień jałowego 
stoku napełniał ją poczuciem własnej nicości. 

— Gelkie też piękny, tylko trzeba się z nim zapoznać 
— odpowiedział Duan — i nauczyć się szukać drogi, ba

czyć na spadki I szczeliny. Tu była gdzieś ładna grota. 
Siadywałem w niej z książkami za uczniowskich czasów-
Chodźmy zobaczyć, czy jeszcze jest. 

— Mogę iść, owszem — powiedziała obojętnie. 
Wspinaczka była ciężka po stok*u urwistym I nierów

nym. Ale Duan znał ubitą ścieżkę, względnie wygodną. 
Znaleźli ową grotę. Jacąueline, zarumieniona z wysiłku, 
oddychała szybko. 

— Zadyszałaś się? 
— Trochę. 

— Usiądź i odetchnij, a ja tymczasem zajnę tam... 
Pokazał na otwór w stoku skalnym, wąski, ciemny. 

tajemniczy. 
Schylił się I wszedł. Po chwili ukazał się z powrotem. 

— Ta sama. Wymacałem na ścianie swoje nazwisko. 
Wyskrobałem litery nożem w kamieniu. — Zaśmiał się 
wesoło. — Chodź, zobacz. 

Jacąueline wstała. Odwracając się. spojrzała przypad
kiem na przebytą ścieżkę I z ust jej mimowoli wydarł się 
zdławiony okrzyk. 

— Henryku, jaka ta góra stroma! Okropność! Wydaje 
się, źe spada do jeziora pionowo. A jezioro — jak odła
mek lustra... 

— Nie patrz na dół! — przestrzegał ostro. — Chod.t 
tędy. 

Odwróciła się posłusznie i poszia za nim. Wolała nie 
patrzeć. 

— Istna miska — rzekła. — Góry naokoło... Nic nie 
widać prócz nieba w górze i jeziora w dole. 
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